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Rok XXIX. 2 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 15. czerwca. 


Prasa przedlitawska zajmuje się teraz od 
czasu do czasu rozpamiętywaniami na temat 
przyszłej większości rady państwa. Na uwagę 
zasługuje w tej mierze artykuł w Stidst. Post, 
który dowodzi, że upadek zjednoczonej lewicy 
niemiecko-liberalnej najmniejszej nie ulega wąt- 
pliwości i że rozbicie klabu konserwatywnego, 
po rezygnacji hrabiego Hohenwarta jest rzeczą 


bardzo prawdopodobną. Polacy wraz ze zredu- | 


kowaną lewicą nie będą po nowych wyborach 
w stanie z własnej siły utworzyć większości. 
Nawet w razie dalszego istnienia klaba konser- 
watywnego rzecz ta byłaby bardzo wątpliwą. 
Utworzenie większości będzie więc musiało być 
zadaniem rządu, zadaniem co prawda nie łatwem. 
Z tej ewentualności wyciąga rzeczony organ na- 
stępujące konkluzje: Z tą sytuacją będą się mu- 
Bieli liczyć przedewszystkiem posłowie poładniowo- 
słowiańscy, a będą musieli postępować bardzo 
mądrze, by strzedz interesów swoich wyborców. 
W pierwszym jednak rzędzie obowiązek to Mło- 
doczechów dostarczyć dowodu, że umieją bronić 
interesów narodu jak to ongi czynili Staroczesi. 
Teraz nie dość oponować i przysparzać rządowi 
kłopotów, ale chodzi o pozytywne sukcesy, co 
nawet nie będzie rzeczą zbyt trudną, gdyż rząd 
w poszukiwaniu, większości sam będzie w 
kłopocie i skłonnym do koncesyj. Odnosi Bię 
to także do posłów południowo-słowiańskich. 
I oni potrafią niezawodnie korzystać z sytuacji. 
Unikną oni zapewne tworzenia małych frakcyjek, 
ale złączą się w całość, aby rządowi mogło się 
opłacić paktowanie z nimi. @dyby to się nie sta- 
ło, gdyby stronnictwa słowiańskie okazały się 
nadto krnąbrnemi, wówczas musi się znaleść mąż 
stanu, który znowu skojarzy Niemców. Oni wraz 
z Polakami mogą już stworzyć większość, dlatego 
czescy i południowo-słowiańsoy deputowani za- 
wczasu powinni pomyśleć 0 tem jak skorzystać 
s sytuacji po nowych wyborach, 


* 2 


W Hiszpanji dwa wypadki rozgorączkowały 
w ubiegłym tygodniu opinję publiczną. Po raz 
już trzeci w ciągu trzech lat ostatnich Barcelona, 
drugie po Madrycie miasto półwyspu Pirenej- 
skiego, było widownią zamachu anarchicznego. 
W d. 23im września 1898r. popełniono podczas 
przeglądu wojskowego zamach dynamitowy na 
marszałka Martineza Camposa. Marszałek odniósł 
lekką ranę, ale dwie osoby przypłaciły zamach 


życiem, a kilka innych poniosło ciężkie rany. 
Żbrodniarz, anarchista Paulino Fallas, został 


w d. 5-ym października rozstrzelany. W cztery 
tygodnie później, w d. 7 ym listopada, rzucono 
z galerji teatru Liceo do parkietu dwie bomby 
Orsiniego, z których jedna eksplodowała i zrzą- 
dziła straszliwe spustoszenia. Zginęło wówczas 
23 osób, a 45 poniosło ciężkie rany. 
stracono sześciu uczestników zamacha. W GŁ W 
b. m. podczas pochodu procesji z kościoła przy 
ulicy Nnevos Cambios rzucono „bombę, wymie: 
rzoną przeciw jenerałewi Despujols, który towa- 
rzyssył procesji. Jenerał pozostał nietknięty, ale 
nie obyło się bez ciężkich ofiar. Osiem osób zgi- 


neło na miejsca, czterdzieści cdniosło rany, ztych | 


kilka już zmarło. Zbrodniarzy dotąd — pomimo 
gromadnych aresztowań i zaprowadzenia stanu 
oblężenia — nie odkryto. A. 
Drugim wypadkiem jest udaremnienie przez 
interwencję kapitana jeneralnego Madryta, mar- 
szałka Primo de Rivera, pojedynku pomiędzy 
komendantem szóstego korpusu armji, jenerałem 
Borrero, a prowokowanym przezeń z pobudek 
czysto politycznych marszałkiem Martinezem 
Camposem. Konserwatyści z grupy Romera Ro 
bledo, obawiając się cdwetu Mariiaeza Camposa 
za miotane przeciw jego gospodarstwn na Kubie 
zarzuty, pragnęli ubezwładnić go i użyli w tym 
celu sa narzędzie przywołanego ad koc do Ma- 


"KONIEC SWIATA 


POWIEŚĆ 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 


Przekład z angielskiego. 
ARIE 


Tom I- 
Król elektryczny z Niagara-Falls. 


(Ciąg dalszy). 


— Dobre ty, dobre dziecko — rzekła zno. 
wu. Więcej powiedzieć nie umiała. Nie znajdo, 
wała słów, aby wyrazić to, co czuła, a zresztą, 
po co? Uścisk jej ręki mówił przecież wię 
cej, niżby to mogły wypowiedzieć potoki słów: 

Jane lekko wyciągnęła rękę z dłoni matki: 
Następnie złożyła książki i rachunki razem, 
zamknęła je do jednej z szuflad szafy i rzekła : 

— Tak, z tem bylibyśmy gotowi. A teraz 
co poczniemy ? Mam ci, ma’, coś przeczytać, 
czy też porozmawiamy? | Wi 

* — Porozmawiajmy lepiej, Jane, chcesz ? Do- 
brze ? ? 

— Z pewnością. 

— O tobie. ] , 

— O mnie? — zapytała dziewczyna zdzi- 
wiona. — Cóż chcesz, ma’, o mnie mówić? Nie 
ma tu rzeczywiście nic, 0 czem by warto było 
zi Pfe| — rzekła mistress Raleigh. — Ale 
powiedz mi nareszcie Jane — i stara kobieta 
z czułością pogładziła piękne, złotawo jasne 
włosy młodej dsiewczyny — czyć nie pomyślała 
nigdy nad tem, co z ciebie będzie ? 


Ale o czem? 


| 
| głoby się odbyć 
| 


Wówczas 


drytu jen. Borrera, 


nencki do zasłużonego marszałka, wmawiający 


weń, iż stanął na czele intrygi przeciw Borrerze, ; 


celem pozbawienia go mandatu senatora z Cuency. 
Marszałek Martinez Campos pojedynek niczwło- 
cznie przyjął, ala gdy zapaśnicy zabrali sią 
w willi Olea dla wymiany strzałów, reprezentant 
władzy przeszkodził rozlewowi krwi. Udział 


bliczna czyni go odpowiedzialnym za chytry za- 
mach na cześć i życie marszałka, 


* 
* * 


| rządu w tej sprawie ciemny dotąd. Opinja pu- 


Z góry można było przewidzieć, ża im dłu: 
żej trwać będą rozruchy na Krecie, tem częą- 
cioj zdarzać się będą drobne wypadki, wikłają 


| ce sytuację i utrudniające pogodzenie obu wro- 


gich stron. Oto właśnie nadchodzi wiadomość 
z Londynu, że w izbio gmin wystąpił Clark z 
zapytaniem, czy rząd angielski nie oddałby 
Krety Grekom. Interpelant nic chce oczywiście, 
żeby Asglja wypowiadała Turcji wojnę i własną 
krwią zdobywała tę wyspę dla zrobienia z niej 
podarka Grezom, ale wyobraża sobie, że to mo- 
za wspólaem  pozozumieniem 
wszystkich mozarstw bez wielkiego wstząśnienia 
w Europie. Mówca uważa zaprowadzenie rządów 
greckich na Krecie za jadgny sposób ocalenia 
ludności chrześcjańskiej od wyrżnięcia przez żoł- 
dactwo tureckie. Turkom możasky w zamian 


Sekretarz stanu Curzou pośpieszył zapewnić 
izbę, że Anglja nie otrzymała z żadnej strony 
podobnego wezwania, a sama tem mniej z niem 
nie wystąpi. 
Dzienniki greckie „Hestya* i „Asty“ przy- 
bierają coraz ŚKmielszy ton. Dowodzą one, że 
mieszkańcy wyspy nie zadowolą się jaż wyko- 
| naniem przepisów konstytucji i nie złożą broni, 
| jeżeli im Turcja całkowitego samorządu no 
| przyzna. 
Tymczasem w Kanei została ogłoszona pro- 
klamacja sułtana, stwierdzająca, że gdy wojska 
tureckie obsadziły wiele ważnych punktów mię- 
dzy Kaneą a Vukolles, panuje obecnie spokój 
|" terytorjam nadbrzeżnem. Proklamacja grozi 

najsurowszemi karami każdemu, ktoby zakłócał 
| spokój i porządek, bez względu, czyby to był 
i mahometanin, czy chrześcjanin, oraz zapewnia, 
| 
| 


iż jest życzeniem sułtana dostarczyć wszystkim 
poddanym równej opieki. 


Towarzystwo Kółek ro Iniczych. 


I 


Zarząd główny dobrze zasłużonego z dza: 
łalności swej towarzystwa Kółek rolniczych, wy- 
gotował obecnie sprawozdanie z czynności za 
rok 1895. Sprawozdanie to przygotowano dla 
XII. dorocznego walnego zgromadzenia delega- 
tów towarzystwa Kółek rolniczych, które w roku 
bieżącym odbędzie się w Rzeszowie w 
dniach 1. 2. lipca. 

Jeduem z ważniejszych zadań towarzystwa, 
było projektowane uzupełnienie i rozszerzenie 
organizacji instytucji Kółek rolniczych. 


nizacji towarzystwa dały wniesione na ostatniem 
walnem zgromadzenia w Tarnopola i do zarządu 
głównego uzasadnione projekty do zmiany nie- 
których paragrafów statutu, jako to, eo do środ- 
ków działania, co do funduszów towarzystwa, 
wreszcie co do zarządów powiatowych. 
Niezależnie od tego zarząd główny, badając 
czynności zarządów powiatowych, przekonał się, 
że nie wszystkie z nich spełniają poruczone im 
czynności, co głównie pochodzi stąd i co same 
zarządy powiatowe podają na swoje usprawie- 
dliwienie, że w statncie nie są zapewnione im 


potrzebne fundusze dla należytego spełnienia ich ; 


zadania. Szczególniejszą zwrócono uwagą na 


potrzebę zmiany statuta w cela uzupełnienia i ; 


rozszerzenia organizacji towarzystwa. 


udanem, drwinkowatem oburzeniem. — Oho! 
Sądziłam, że już jestem czemś. Nadzorczyni dru- 
giej sali warsztatowej w zakładzie „Niagara Po- 
wer Company* — czyż to nic jeszcze ? 

— Ale nie dla ciebie, moje dziecko. Mogła- 
byś zupełnie do czego innego rościć pretensje.., 

— Do czego, mamo? — zapytała dziewczy- 
na, patrząc na matkę czule, pytająco oczyma bły- 
szczącemi filuternie, oczyma, które nieraz umiały 
spoglądać tak poważnie. 

— Ah — westchnęła mistress Raleigh. — 
Mogłabyś naprzykład... 

— Wyjść za mąż, nieprawdaż ? — uzupeł- 
niła Jane, śmiejąc się. — Szczęśliwie doszłaś, 
ma’, znowu do małżeństwa. Ach, jakżeż ci pilno 
wpakować mi na głowę czepiec. I za kogoż to 
mam wyjść na mąż? Czy może Ralf tutaj był 
znowu i on przez usta twoje przemawia ? 

— Ach Boże, Ralf jest przecież takim do- 
brym chłopcem — tłómaczyła się mistress Ra- 
leigh, nie starając się jednak wcale o osłabienie 
podejrzenia córki. 

— Tak, jest nim, matko, doskonały chło- 
piec. Ale przecież nie mogę wyjść za mąż za 
wszystkich dobrych chłopców, tylko dlatego, 
że są dobrymi, prawda, ma'? — dodała ze 
śmiechem. 


— A więc nie lubisz Ralfa, nawet ani tro- 
chę? — zapytała matka, opuszczając robotę. 

— Tego nie powiedziałam. Lubię go, nawet 
bardzo go lubię, ale... nie kocham go. Czy to 
nie różnica? A ja, nawet gdybym go kochała, 
tak kochała, jak sądzę, iż żona męża kochać 
powinna, czy myślisz, że mogłabym się zgodzić 
na to zostać jego żoną zanim... zanim to będzie 
zapłacone, co otrzymałyśmy w spadku po ojcu? 
Czy myślisz, że ten ciężar wniosłabym w dom 


który napisał list imper:y: | 


za tę prowincją wyznaczyć jakąś rentę roczną. | 


Tytuł do uzupełnienia i rozszerzenia orga- , 


DAOR 


— Co będzie ? — zawołała Jane z dobrze 
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Wreszcie nie mógł ujść uwagi projekt rzą- 
| dowy o przymusowych zawodowych Spółkach 
rolników, wniesiony do izby deputowanych rady 
państwa, którego przewodnią myślą jest dążność 
do polepszenia materjalnych i moralnych sto- 
sanków przez pielęgnowanie u rolników ducha 
łączności zawodowej, wzajemne pouczanie się 
i wspieranie, utrzymanie i podnoszenie poczucia 
godności stanu przez obronę interesów zawodo- 
wych, tudzież popieranie interesów gospodar- 
czych. Wedla tego projektu mieliby być obo- 
wiązani rolnicy każdego ckręgu sądowego przy- 
masowo do utworzenia związku zawodowego, 
a ze wszystkich tych związków okręgowych 
miałaby znów powstać organizacja krajowa. 
Projekt rządowy zmierza do unormowania spra- 
wy w drodze ustawodawczej, a mianowicie 
główne zasady wytyczne dla zawodowych Spółek 
rolników uchwalone być mają przez radę pań- 
siwa, zaś postanowienia co do szczegółowych 
warunków organizacji Spółek mają być pozo- 
stawiore nustawodawstwu krajowemu pojedyń- 
czych sejmów. Zarząd Kółek rolniczych pod- 
nosi, ża projekt rządowy w wielu punktach przy- 
pomina organizację Kółek rolniczych, których 
cel, środki działania i warunki organizacji w 
głównych zasadach w ten sam sposób jak obe- 
enia określa projekt rządowy, przed czternastu 
latami przyjęte zostały przez założycieli towa- 
,rzystwa i dotąd są obowiązujące. Zachodzi 
jednak ta różnica, że organizacja Kółek rolni- 
czych nadająca się do stosunków naszego kraju, 
polega na dobrowolnem połączeniu rolników z 
chętnymi współpracownikami innych zawodów 
dla zespolonej pracy, zaś projekt rządowy zmie- 
rza do przymusowej organizacji związków za- 
wodowych, zamkniętych w Ścieśnionem kole sa- 
mych rolników. Komitet towarzystwa gospo- 
| darskiego we Lwowie oświadczył się przeciwko 
j tej przymusowej organizacji spółek zawodowych 
| rolników i przyznał wyższość dobrowolnym 
, związkom rolników, mie wyklaczającym współ- 
, pracownictwa osób nienależących do zawodu 
| rolniczego. O ile projekt rządowy w przyszło- 
| 

| 
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ści oddziałać może na towarzystwo Kółek rol- 
niczych — zdaniem zarządu — przyszłość okaże. 
Zawsze jednak ma on dla Kółek znaczenie głó- 
wnie pod względsm informacyjnym, zwłaszcza 
teraz w czasie projektowanego uzupełnienia i 
rozszerzenia organizacji towarzystwa, ałbowiem 
będzie można korzystać z wytycznych wskazó- 
wek, zawartych-w projekcie rządowym. 

Zarząd główny Kółek na podstawie tych 
danych dla bliższego rozpatrzenia sprawy wybrał 
komisję i powołał do niej dra Bronisława Dalębą, 
dra Jana Steczkowskiego i dra Franciszka Stef 
czyka. Komisja ta po kilkakrotnych obradach, 
(w dwóch ostatnich wziął udział dra Roman Kul- 
czycki), przygotowała wnioski, zalecając w nich 
zmianę statutu w celu dokonania . potrzebacgo 
uzupełnienia i rozszerzenia organizacji Towarzy- 
stwa. Nad wnioskami komisji poweźmie zarząd 
główny decyzję i przedłoży swoje zapatrywanie 
' na najbliższem walnem zgromadzeniu Towa- 
rzystwa. 

Zarząd główny zajął się reorganizacją czyn- 
ności lustratorów gospodarstw włościańskich i po- 
ruczył komisji, złożonej z pp. dra Bronisława 
Dalęby, dra Romana Kulezyckiego, Mieczysława 
Onyszkiewicza i dra Jana Stceczkowskiego, rewi- 
' zję wydanej dla lustratorów instrukcji. Zgodnie 
z wnioskami komisji nchwalona została zmiana 
instrakcji lustratorów z zastosowaniem się do 
sprawdzonych potrzsb Towarzystwa. Zarazem 
! postanowiono, że począwszy od r. 1896 posady 
lustratorów gospodarstw włościańskich nadawane 
będą w drodze konkursu najodpowiedniejszym 
| kandydatom, którzy udowodnią swoje wykształ- 
; cenie teoretyczne i praktyczne w zawodzie rolni- 
' czym, że lustracje gospodarstw włościańskich 
w porze wiosennej i jesiennej będą przeprowa- 
dzane w powiatach przez zarząd oznaczonych 
i wedle możnośsi powtarzane w tych 


amo notere 


ak 


jego? Gdyż ciężarem byłoby to dla niego w ka- 
żdym razie. Ralf nie zarabia wiele więcej ode- 
mnie. Tymczasowc; wiem, ma dobra widoki, ale 
czyż mogę wymagać, aby dła nas, dla mnie się 
ograniczał ? Uczyniłby to z chęcią, jestem o tem, 
przekonana, ale... 

— Sam o tem wspominał — rzekła mistress 
Raleigh — w swój zwykły, delikatny, pełen 
względów sposób. Powiedział, że cieszyłby się, 
gdyby mógł podzielić z nami nasze troski, gdyż 
troski, powiedział, troski musisz mu z sobą 
wnieść, bo tyle szczęścia, które tybyś mu 
dała, nie możnaby znieść bez jakiejkolwiek tro- 
ski. Tak, tak, są to jego własne słowa, dziecko. 

— To dobry chłopiec, matko — odparła 
Jane — mówiłam to jaż dawniej. 

— No i... — zapytała mistress 
prawie z trwogą. 

Czyż ci w istocie tak wiele na tem za- 
leży? — zapytała dziewczyna i spojrzała matce 
czule w oczy. 
Tak, Jane, wiele, bardzo wiele, gdyż 
chciałabym cię widzieć zaopatrzoną i szczęśliwą, 
zanim umrę... 

— Pfe! Jeżeli będziesz mówiła o czemś po- 
dobnem, wtedy go nie wezmę .. 

— (Chcesz go zatem wziąć! — zawołała 
matka i otarła łzy, które mimowoli stanęły jej 
w ocząch. 

— Czyż to powiedziałam? — 
dziewczyna, jak przerażona. Następnie jednak 
rozśmiała się. -—— No, niech i tak będzie — 
rzekła potem — jeżeli to ma ciebie matko 
uszczęśliwić... wtedy to zrobię, ale... pod jednym 
warunkiem. Dopiero za trzy lata. Dopiero, jeżeli 
z tem się załatwię — i wskazała ręką na 
szafę, w której spoczywały księgi i rachunki — 


Raleigh 


— 


zapytała 


samych | 


miejscowościach, że lustratorowie szczególniejszą | 


mają zwracać uwagę na właściwości gospodarstw 
w zwiedzonych miejscowościach i do nich zasto- 
sowywać swoje rady, zarazem łączyć pouczenia 
z demonstracjami, że każdy lustrator ma mieć 
ze sobą wybrane książki treści gospodarskiej, 
otrzymane od zarządu głównego i udzielać ich 
przy lustracji z odpowiedniemi własnemi wska- 
zówkami i przyczyniać się w ten pomocniczy 
sposób do rozszerzenia potrzebnych wiadomości 
rolniczych między gospodarzami; że lustratorowie 
obowiązani bądą po każdej lustracji zostawiać 
na piśmie zwięzłą treść pomczeń, tudzież wa- 
żniejsze rady i wskazówki zalecone gospodarzom, 
a to dla przypominania takowych miejscowym 
gospodarzom, jak również dla skontrolowania 
przy następnej lustracji, czy i o ile zalecone 
rady zostały wykonane. 

Po myśli objawionych życzeń wielu Kółek 
rolniczych na walnych zjazdach tychże Kółek, 
w r. 1895 powstał dragi centralny zakład han- 
dlowy, który jak przedtem utworzony krakowski 
Związek handlowy, ma główne zadanie ułatwić 
Kółkom rolniczym i w ogóle sklepom wiejskim 
działalność handlowo przemysłową i w pierwszym 
rzędzie zaopatrywać je we wszelkie zapotrzebo- 
wane towary. Jast nim Związek handlowy dla 
Kółek rolniczych i sklepików wiejskich we Lwo- 
w.e. W stosunki handlowe ze Związkiem lwo- 
wskim już dotąd weszły Kółka rolnicze i sklepy 
wiejskie nietylko z pobliskich powiatów lecz 
takie i odleglejsze. Również nawiązują stosanki 
zarządy powiatowe, które zamierzają zaprowa- 
dzić składy towarów dla Kółek rolniczych w po- 
wiatach. Rękojmię prawidłowego prowadzenia 
interesów Związku daje w pierwszym rzędzie 
w zawodzie handlowym wykształcony i doświad- 
czony kierownik, któremu do pomocy dodany 
jest pomocniczy pereonsl wykonawczy, składa- 
jący się z odpowiednio uzdolnionych pracowni- 
ków handlowych. Czynnie i ustawicznie współ- 
działa dyrekcja, a kontrolę wykonywa z ramienia 
rady nadzorczej wybrana komisja kontrolująca. 
Ze strony zarządu głównego należą jego €złon- 
kowie, a mianowicie do rady nadzorczej pp. Te- 
ofil Merunowicz, dr. Tadeusz Skałkowski i dr. 
Jan Steczkowski, zaś do dyrekcji dr. Bronisław 
Dalęba. Związek uzyskał poparcie od wydziała 
krajowego, ed wydziału rady powiatowej we 
Lwowie i od Banku krajowego, który przystą- 
piwszy z udziałem w kwocie 10.000 zł. do 
Związku, czynnie dopomaga mau do spełnienia 
jego zadania. 

W ocenieniu potrzeby zorganizowania sy- 
stematycznej nauki o handlu w zakresie odpo- 
wiadającym potrzebom wiejskich i małomiejskich 
sklepów, a w szczególności handlowych przed- 
siębiorstw prowadzonych przez Kółka rolnicze, 
zarząd główny zamierzał już w roku 1994 za- 
prowadzić praktyczne karsa handlowe dla skle- 
pikarzy Kółek rolniczych i przyjął opracowany 
przez dra Franciszka Stefczyka, projekt instru- 
keji dla tych kursów. Zamiar ten mógł do- 
piero dojrzeć w roku 1895, w którym to wła- 
bnie roku został nrzeczywistniony, a mianowicie: 
Zarząd główny zawarł umowę z bazarem Kółka 
rolniczego w Czernichowie o urządzenie inter- 
natu przy tymże bazarze dla uczniów, mają- 
cych uszęszczać na praktyczne kursa handlowe, 
rozpoczęte z dniem l. października. W myśl 
instrakcji organizacyjaej zamianował zarząd głó- 
wny dra Franciszka Stefozyka kierownikiem 
kursów i p. Zsnona Borkowskiego, dysponenta 
pomienionego bazaru, instraktorem kursów. Nadto 
na wnicszk p. kierownika poruczył naukę kali- 
grafji p. Ignacemu Góratowskiemu. 

Uproszony przez zarząd główny na kura- 
tora karsów p. Stanisław Olszewski, emeryto- 
wany radca szkolny, w przedłożonem zarządowi 
sprawozdania z lastracji kursów bardzo chlubnie 
ocenił tychże organizację. Ze sprawozdania tego 
wyrobić sobie można zdanie, że urządzone karsa 
handlowe w Czernichowie mają nieomal wszyst- 


do tego — i rozśmiała się — ale kto wie? Je 
żeli się zwiążę, to może się to stać tylko wtedy, 
gdy mi przyrzeknie, że wróci mi wolność, skoro 
w tym czasie znajdę kogoś, którego pokocham 
miłością taką, jaką ona być powinna. Dobrze, 
mateczko ? 

— Z pewnością, Jane, z pewnością na to 
się zgodzi, — rzekłą mistress Raleigh — jest to 
tylko rzeczą słuszną. Już dzisiaj jednak wiem, 
kto to będzie. 

— No? — zapytała Jane 

— Ralf sam. 

-- Kto wie — rzekła Jane — ale możliwe 
to jest 

Wstała, pochyliła się nad Btaruszką i wy- 
cisnęła dłogi, serdeczny pocałunek na jej czole. 

— Ty dobre, dobre dziecko — rzekła matka 
iobjąwszy ręką kibić córki, przytaliła ją do sie- 
bie serdscznie. 

Pozostały tak przez chwilę; milczące a 
jednak rozumiejące się tak doskonale. 

Nagle Jane wyrwała się z objęć matki. 

Ktoś zadzwonił. 

Silnym ramieńcem zapłonęła jej twarzyczka. 
To mógł być tylko jeden. 

I był to on. 

Wszedł, 

— Dobry wieczór, 
Jane — gdyż on i Jane 
tem i siostrą. 

— Dobry wieczór, mój chlopcze — rzekła 
mistress Raleigh. 

— Dobry wieczór, 
Jane i 
uścisnął. 

Następnie Jane zabrała się do nakrywania 
stołu i widsiała, jak pytające spojrzenie Ralfa 


z uśmiechem. 


ciociu, dobry wieczór, 
byli ciotecznymi bra- 


Ralfie — powitała go 
podała mu rękę, którą ten silnie 


a potem jeszcze jedno. Nie sądzę, że przyjdzie ' pobiegło do matki i jak ta skinąła głową. 


a p Z O Z W W z 0 


kie zalety niższej szkoły handlowej, która tom 
góruje, że w okrosie czasu bardzo krótkim, r 
praktyczny sposób kształci i wyrabia uzdoinis 
nych sklepikarzy, tak riesbędnie potrzchry”h 
w handla wiejskim i małomiejskim. 

Na wniosek p kierownika, poparty 
p. kuratora, postanowił zarząd główny wprow» 
dzić zalecone ulepszenia i rozszerzenie inicrna:t 
kursów Czernichowskich, oraz uchwalił w m; 
sce trzechmiesięcznych zaprowadzić czteromue: 
sięczne kursa i na każdym z nich liczbę nczn” w 
z czterech powiększyć na sześciu czyli roeie 
na ośmnastu. Niezależnie od tego zamiorzs 
rząd główny na wzór Czernichowa zaprowade f 
praktyczne kursa handlowe we wschodme; czę 
bci kraju. Urzeczywistnienie tego zamysio ik 
wielce dla sprawy pożądanego, zawisło oC wy 
skania od sejmu potrzebnych funduszów 
urządzenie i utrzymanie nowo projektow arx=n 
karsów. 

Szczęśliwie przez dra Franciszka Stciczys= 
rozpoczęta i dotąd przez niego kierowane w 
Kółkach rolniczych organizacja spółkowy:!: 
kas oszczędności i pożyczek uczyniła w roku 
1895 nadzwyczajne postępy. 


DUZO 


i 


Korespondencje. 


Londyn, 10. czerwca 1596. 
(Śledztwo w sprawie zamordowania królowej koreańskiej = 
Małżeństwo lorda Roseberry. — Li-Jlung-Czang). 
Leży przedemną kopja sprawozdania kom. sił 
kiedczej, którą król koreański po swej ucieczec 
z pałacu mianował w celin wyjaśnienia szczego 


łów zamordowania królowej. Sprawozdanie ic re = 


zesłano rządom wszystkich państw, posiadających 
swych przedstawicieli w Korei. Do komisji byi 
przydzielony były jeneralny konsul Stanów Zje' 
dnoczonych w Japonji mr. Greathonse, zajmujący 
obecnie stanowisko cudzoziemskiego radcy przy 
rządzie koreańskim. 

Śledztwo, jak widać, prowadzonem było po- 
ważnie. Z zeznań świadków wynika niewątpliwe. 
że markiz Miura, poseł japoński, sprzyjeł pi- 
skowi i popierał go. Sprawozdanie przyjmuje do 
wiadomości decyzją sądu japońskiego, który cą: 
dził tego pana i wyjaśnił jego współudział w 
morderstwie. Nie ulega także wątpliwości, i2 kió- 
lowa została zabitą cięciem szabli w maleńkie; 
izdebce, do której się schowała. Ciało jej obiazo 
olejem, rzucono do jamy, wykopanej na podwó: 
rzn i spalono tak, że pozostały tylko kości. 

Działalność każdej z sześćdziesięcin osób, va- 
mieszanych w tę tragiczną historję, wyjaśniona 
jest szczegółowo w sprawozdaniu, które posiada 
znaczenie polityczne, „gdyż wykrywa przyczyny 
ucieczki króla z pałacu do dworku misji rosy; 
skiej i tłómaczy jego postępowanie. Sprawozaa 
nie zawiera energiczne wezwanie do cywilizowa- 
nego Świata, aby ten zaprotestował przeciwko 
zachowania się Japonii i jej przewadze na Korei. 

W sprawozdaniu całem cznć silny wpływ 
rządu rosyjskiego, który nad Koreą chce konie- 
cznie rozciągnąć swój protektorat, prowadzący do 
zupełnego owładnięcia krajem. 

Dowiaduję się, iż Lord Roseberry, znajdu 
jący się obecnie w Sewilli, ma zamiar ożenić się 
s Hiszpanką nądzwyczajnej urody, 
jącą ani złamanego grosza majątku, ale cieszęcą 
się za to wielkimi względami królowej rejentki. 
Roseberry stał się miljonerem, dzięki zapisowi, 
otrzymanemu od pierwszej żony, z domu baro- 
nównej Rotszyld. Małżeństwo to dotknie niemile 
wiele szlachetnych Angielek. Roseberry był nwa 
ważany za Świetną partję, a kursowała nawet 
pogłoska, że jedna z córek księcia Walji miała 
zamiar wyjść za niego. 

Li - Hang - Czang przybędzie do Londynu 
z portfelam nabitym różnorodnymi traktatami 
z Wielką Brytanją. Mówiono mi, iż zaproponuje 
on otwarcie wielu portów chińskich dla handlu 
zagranicznego, co nataralnie byłoby korzyścią 
dla całej Earopy. Będzie on również traktował 


Usmiechnęła się. 


— Możesz mu już powiedzieć, ma” — rze 3 


kła i skinęła ze swej strony głową. 
— Mogę rzeczywiście ? — zapytała mi- | 
stress Raleigh. — A więc, Ralfie, zgadza sie, 


tylko... 

Nie pozwolił jej dokończyć. 

— Hip, bip, hip, harra! — zawołał, seky- 
lił się szybko jak błyskawica nad staruszką, 
pocałował ją raz, drugi, trzeci i dziesiąty, a 
potem pobiegł do Jane. 

Ta jednak broniła się przed nim, wycia 
gnąwszy przed siebie ręce, 

— Stój — rzekła — nie słyszałeś jeszcze 
wszystkiego. 

— Nie... wszystko ? 

Nie, stawiam warunki. 

— Które przyjmuję, Jane, przyjmuję wszy- 
stkie, jakie są. 

— Nie przyrzekaj za wiele, Ralfie — rze- 
kła dziewczyna, poważniejąc nagle — są to 
bowiem warunki, które mogą zniweczyć całą 
twoją radość. 

— Nie! — zawołał — nie prawda, nie! — 
i spojrzał na staruszkę, jakby u niej szukając 
pomocy 

— No, no — uspakajała go mistress Ra- 
leigh — nic to tak strasznego. — Jane żąda 
tylko, aby ze ślubem poczekać trzy lata. 

— Trzy lata! — zawołał. — Nie 
ty tego nie mówisz na serjo. Tak 
jesteś, nie... proszę, proszę, Jane... powiedz, że 
tak nie jest. Trzy lata | Nie, nie, nie | 

— Tak mnsi być, Ralfie. 
najcięższy warunek. 
daleko więcej. 


Janc, 


A to jeszcze nie 
adam od ciebie jeszcze 


(Giąg dalszy nastąpi) 


nie posiada- ? 


srogą nie = 
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o budowę nowych dróg żelaznych w Chinach. 
Samo sią przez się rozumie, iż stary wicekról 
„mie chca wracać do Pekinu z pustemi rękami, 
sią w łaskach dworu 
ch ńskiego. a istnieją wazeikie powody do przy- 
puszczenia, że podróż po Europie odbywa na 
koszt własny. Jest egromnie bogaty i gotów 
do wszelkich ofiar i pokwięceń byłe tylko na 
nowo zyskać utraceny tytuł wicekróla w Tien- 
tsimnie. 


Towarzystwo kijowskie. 
Michata Czajkowskiego, Mechmet- 
z Sadyka baszy). 

Byłe to w roku 1830. U nas, pod Bardy- 
czowem, i w Żjtomierzu nikomu się ani nie Śni- 
ło, ani nie marzyło o jakimś spisku lub powsta- 
niu. Wieści dochodzące do nas z Warszawy, 


„były do tego stopnia przesadzone i wydawały 


sią tak nieprawdopodobne i fantastyczne, że ich 
jednera uchem asłnchano, a druziem wypuszcza- 
no, i nikt nie przydawał im poważnego znacze- 
nia. Rzeczywiście, były to raczej anegdoty, niż 
wiadomości pel:tyczne. 

W Kijowie rzecz się miała zupełnie inaczej. 
Tutaj wierzyli w możliwość powstania, starali 
się o to, aby się zetknąć i porozumieć; nastrój 
ten dawał się szczególniej zauważyć wśród oby- 
wateli kijowskich. i 

W liezbie tych obywateli, którzy otrzymali 
prawa szlacheckie na mocy przywileju, nadane- 
go im przez dwóch Bolesławów, znajdowały się 
rodziny, znane z bogactwa i znaczenia ; najbo- 
gatezymi z nich- byli podówczas Kisielewscy 
i Bałabuchy ; obie te rodziny były pochodzenia 
kozackiego; pierwsza z nich stała w pokre- 
wieństwie z hetmanem Mazepą — wyklinali ją 
nawet w cerkwiach razem z hetmanem i Woj- 
narowskim. Obia rodziny w ostatnich latach 
istolen'a zadnieprzańskiego kozactwa, osiedliły się 
w Kijowie i zajęły się przygotowywaniem kon- 
fitur, suszeniem owoców, które się od tego czasu 
stały sławnemi na cały świat. Ci handlarze owo- 
cami zebrali miljony i stali się prawdziwymi 
bogaczami. j 

Wieln ezłoaków tych rodzin służyło w woj- 
sku i doszło do dosyć wysokich rang. Obie ro 
dziny stały podówczas na czele obywateli ki 
jowskich i najwięcej ze wszystkich czuły pociąg 
do szlachty polskiej. 

Z polskich rodzin, mieszkających w okolicy 
Kijowa, wyróżniały .się również dwie — Rości- 
szewscy: i Zalescy; ci stali w dość bliskich sto- 
sunkach z k:jowskimi mieszeze nami. 

Iuni Polacy, mieszkający w Kijowie, lub 
przyjeżdżający do miasta i polsey urzędnicy, 
z powodu swych poglądów i przekonań, stronili 
od tych obywateli i patrzyli na nich jak na lu- 
dzi bez honoru, raskolników, a nie na synów 
łacińskiego, katolickiego kościoła. W żyłach ich 
krąży ruska, kozacka krew — mówili Polacy — 
to jakaś mięszanina z Grekami, stronnicy wszech- 
słowiańszczyzny, a my dążymy do zbliżenia się 
z zachodem, z Niemcami. Byli to wszystko filo- 
zofy i dofilozofowali się do tego, że nie mogli 
się w żaden sposób zbliżyć ani z Rasinami-Sło- 
wianami, ani z Mazurami, ani z mieszkańcami 
Krakowa, którzy przecież wszyscy byli katoli- 
kami. Zamknąwszy się w tem uaczarowanóm 


kole zapomnieli, że bez Litwy i Rasi Polacy da- 


wio by się zassymilowali, zlali by się z Niem- 
vami i Szwabami, podobnie jak Łaużyczanie i 


'Obotryci, 
"©: "Podówczaż znałem tyłko dwóch ludzi, któ- 


rzy mając na oku cele polityczne, starali się 
zbliżyć z kijowskimi mieszczanami. Byli to Jó- 
zef‘ Zaleski, syn Feliksa -Zaleskiego i panny Ka- 
tejackiej, były oficer pułku ułanów hrabiego 
M»erciaa Tarnowskiego, a potem kapitan konnych 
strzelców wojsk polskich i Ælmund  Rościsze- 
wski, syn marszałka, podporacznik tych samych 
konnych strzóleów. Na swoje nieszczęście ci sza- 


nowa ludzie: wybrali jako swego zaufanego nie- 


jakiego Gosiewskiego, byłego oficera tulińskiego 


„pułku huzarów, kiócy siedsiał podówczas w twier 


dzy kijowskiej za arogie obchodzenie się z swy- 
mi poddanymi. Był to zręczny i energiczny ofi- 
cer, -ale „niestety niedobry człowiek i niedobry 
Połak, jak się to pokazało w następstwie. 
Wśród mięszkań:ów Kijowa panowało takie 
ożywienie, jakiego nie zdarzyło mi się nigdzie 
spotkąć ; obywatela . chełpili się ze swych praw 
szlacheckich, otczymaaych od Bolesławów i pra- 
wie przy. każdem słowie powtarzali: 
;,. — My także polska szlachta |. 
Naród ż zachwytem wspóminał o czasach 
kozaczysny i hetmanów. Milicja miejska była 
zbrojną siłą narodową. Siła ta nie była wielką 
liczebnie, ale wielką śwym zapałem. Polacy je- 
dnak tego nie rozumieli, cy też nie chcieli ro- 
zamieć,, E A 


Kilka niedyskretnych pytań. 
Moskiewski korespondent Frankf. Zig cegła- 


sza swoje ciekawe spostrzeżenia, jakie poczynił 
na upgjsca strasznej. kataałrofy koronacyjnej. 


Wczoraj — pisze on — udałem się ponownie na 
(49) 
- s 2 
BEZ WYJSCIA 
POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Ciąg dalasy.) 


Ale w jakiś czas po powrocie Maksa pani 
de Sampigny odebrała jednocześnie dwa listy, 
jeden od swego notariusza w Paryżu, drugi od 
swego notarjusza w Tours. Obydwa listy wyra- 
żały w jóduakowych prawie wyrazach to samo 
udziwienić i te same cbawy: 

„Pan do Sawpigny, który pozostawił pani 
marząd swego osobistego majątku i nigdy dotąd 
nie żądał rachaaków, był w mojej kancelarji 
i rozmawiał że mną o swoich interesach w spo- 
Bób, który kazał mi przypuszczać, ża chce wie- 
dzieć dokładnie, jakiemi sumami  odziedziczo- 
newi -po~ b. p. ojcu swoim hr. da Sampigiy 
może rozporządzać. Krok ten nie poprzedzony 
żadnym listem objaśniającym pani hrabiny był 
tak niespodziewany, że wyraziłam ma moje 
zdziwienie z tego powodu, bo wiam, jak głębo- 
kiem jest przywiązanie p. hrabiego do matki. 
Zaróciłem jego uwagę, ża konieczaem jest 
porozumienie się z panią hrabiną, i że nie mogę 
działać bez uprzedzenia pani. To zaniepokoiło 
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miejsce katastrofy w towarzystwie rosyjskiego 
znajomego i udało mi się po kilkogodzińnej pracy 
zebrać bogaty materjał, który niewątpliwie rzuca 
na całą sprawę jaskrawa światło. Jak już wia- 
domo, ustsnowiono aż dwie komisje śledcze, z 
których jedną kieruje osobiście minister sprawie- 
dliwości, Murawjew. Przypuścić należy, że oby- 
dwie komisje spełnią swoją powinność w całej 
rozciągłości, a uda się niewątpliwie przy pomocy 
nieograniczonych środków wykryć istotną przy- 
czynę katastrofy. 


nych namiotów, z których miano rozdać 450.000 
paczek, zawierajacych kubek pamiątkowy z bla- 
chy emaljowanej, kiełbasę, karmelki i pierniki, 
oraz 450000 wielkich kawałów chleba. Pozwo- 
liliśmy sobie zatem poczynić rozmaite pomiary 
i zestawić bardzo proste obliczenie, które dopro- 
wadziło do niespodziewanego rezultatu. Niepo- 
dobna było mianowicie w każdym ze 100 namio- 
tów umieścić więcej niźli 690 paczek i cdnośne 
kawałki chleba, gdyż cała przestrzeń trzech sto 
łów, na których paczki były rozłożone, wynosiła 
60 © stóp, przestrzeń regałów 69 L] stóp. Każda 
paczka z chlebem zajmowała mniej więcej l ku 
biczną stopę; pomiędzy stełem a regałam: można 
było umieścić najwięcej cztery warstwy paczek; 
pomiędzy regałami a dachem namiotn było do 
wyć miejsca dla 10 warstw paczek. Regały były 
atoli tak słabe, iż nie uniosłyby ciężaru tyłu pa- 
czek. Przypuszczamy jednak, ża wytrzymały ten 
ciężar, wtedy na stołach umieszczono 240, nare- 
gałach 680 paczek; podnieśmy tę liczbą do ty- 
siąca, a otrzymamy na 100 namiotów tylko 
100.000 paczek. 


Gdzie zatem pozostało 350 000 paczek ? We 
dług zeznań wiarogodnych świadów, w 20 na- 
miotach, przeznaczonych dla wyszynku piwa, nie 
było ani połowy przeznaczonego dla ludu piwa. 
Beczki tak poustawiano, że pomiędzy jedną na- 
pełnioną, spoczywały dwie próżne; w dwóch 
namiotach nie było wcale beczek, ani próżnych. 
ani napełnionych. Cieśla Andrzej Miszkin zaznał, 
że podczas katastrofy przybiegii do wyszynków 
robotnicy browaru, który piwo dostawiał i po- 
wybijali siekierami dna próżnych beczek. 

Dla czego? przez kogo upoważnieni ? w czy- 
im ioteresie? Przeszło 30 robotników, którzy 
z początku nie zeznać nia chcieli, potwierdziła 
zeznania Miszina, — Gdy car 2, czerwca miał 
wziąć udział w paradzie wojskowej na płaca 
Chodyńskim i miał przejeżdżać sbek namiotów 
z piwem, dano rozkaz, aby wszystkie nierozbite 
beczki z innych namiotów zatoczono na miejsce, 
gdzie przejeżdżać musiał. Po powrocie cara be- 
czki te odesłano do browaru. Po co ta parada 
beczek ? Zapewne dla tego, aby car widział, jak 
hojnie to piwo ludowi rozdawano | 


KRONIKA. 


Imienia Tadausza 


Pamiątajmy o fundacji 
Kościuszki. 


iiurjusz jwawski. 

Wtorek 16. ezerwca. 

O godz. 11. rano w suli ratuszowej 
posiedzenia nawa obranej rady miejskiej, 

O godz. 6. wiecz. w sali inatytntu chemicznego 
posiedzenie "ow. przyrodników im. Kopernika. 

Teatr letni: „Pan Jowialski.* Początek o godz. 
7'j, wieczorem, 


pierwsze 


Wiadomości osobiste. Dyrektor ruchu kolei 
państw. p. Alfred Deyma, wyjechał w sprawach 
urzędowych na 4—5 dni do Wiednia. 
«aleniarz. Wtorek (16.): Franciszka Reg. — 
Wschód słońca 0 wodzinie 4. minot 5, zachod o 
Kodzine 7. minut 56. 
Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogasze) 
Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
gosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samee) 16 em. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze. 
Otwarcie kadencji nowo obranej rady miejskiej 
nastąpi dz.ś rano. O godz. */,10 zbiorą s'ę radni w 
wielkiej sali ratuszowej, skąd ndadzą się do kościoła 
archikatedralnego. Po nabożeństwie odbędzie się 
pierwsza posiedzenie rady miejskiej. Na porządku 
dziennym: Wybór komisjt weryfikacyjnej dla spra- 
wdzenia wyboru rady miejakłej. 
Ostatnie, peżegnalne posiedzenie starej rady od 
będzie się we czwartek wieczorem. 
Muzyk! wojskowa grać będą: dnia 19. bm. 
przed gmnchem namiestnictwa, dnia 23. bm. przed 
komendą korpusu, dnia 24. bm. w parku Kilińskiego, 
dnia 25 bm. przed cdwachem głównym, dnia 26. 
bm. na Wysokim Zamku, dnia 30 bm. w ogrodzie 
miejskim. Początek koncertu o godz. 6. wieczorem. 
Zjazd 7., 8. I 9. lipca na wiec katolicki za- 
powiada się już dziś w tak imponujących rozmia- 
rach, że Komitet wiecowy, chege bodaj pewnej części 
przybyłych osób zapewnić kwatery, będzie miał nie- 
lada zadanie . do spełnienia. Komitet liczy jednak w 
tym wzgtędzie na bwzinteresowne współdziałanie oby- 
wateli miasta Lwowa i odwołując się 
GA IAIOAK FE OPRZE A AEA 
poznać ogólny stan swego majątku i że bynaj- 
mniej nie zamierza żądać od pani rachunków i 
dlatego prosi mnie abym bytność jego u mnie 
zachował w tajemniey.. obiecałem mu to i do- 
piero po namyśla uznałem za swój obowiązek 
uwiado:nić o niej panią hrabinę... bo hrabia 
mimo pozornego spokoju wydawał mi się cho- 
rym... Chciałbym udzielić pani wszystkich mo- 
ich podejrzeń, ale listownie nie mogę uczynić 
nie więcej, aby rozbudzić pani czujność i uwa- 
gę, jak wyrażając pani całą boleść, jakiej do 
znałem słysząc go mówiącego tak jak mówi 
człowiek w przedaniu swojej śmierei.., 
Dragi list wyrażał te same obawy. 


Hrabia» przestraszona pojechała do Tours, 
potem do Paryża. 

Wracając do Csarbis, spotkała pierwszego 
ks. Duroc na drodze z Crox da Bićró do Saiat 
Marti. Widząc go, kazała zatrzymać powóż i 
zawołała: 

— Siadaj koło mnie, mój przyjacielu! 

A kiedy ksiądz spełnił jej żądanie, hrabina 
wybuchając dłago powstrzymywanen łkanism, 
rzekła: 

— Maska chee 
przyjacielu, ratuj! 

Jeżali Make dowiadywał są o stan swego 
majątku to dlatego, że nie oliuiał umierać bez 
testam-ntu. Ten testament przygotowuje pewnie 
w: tajemnicy, a skoro obmyśli wszystkie jego 
punkta, nie zapomniawszy 0 żadnym z tych, 


sią zabićl.. Rataj go, mój 


go widd:zdie i'zapeynił mdie, że chciał tylko $ którym Czynił dobrze w życiu, nie zostawiając 


do znanej ich 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Czerwca 1896 r. 


| 
Na placu Chodyńskim wybudowano 100 sil- | 


Straż ugasiła pożar i usunęła nicb 


gościnności, uprasza te osoby, Kktóreby miały ochotę 
gościć u siebie uczestników wiecu katolickiego, przy- 
byłych z prowincji, ażeby zechciały uprzejmie zgło- 
sić się do biura w hotelu Imperial i oznaczyć do- 
kładnie, ile osób mogą przyjąć. Pożądanym jest po- 
spiech. Komitet uprasza również o zgłaszanie pła- 
tnych mieszkań. 

jazd prazegów rad powlatowych, o.będzie 
się we Lwowie w przeddzień wiecu katolickiego, tj. 
6. lipca. Przedmiotem obrad ma być kwestja statuto 
emerytalnego dla urzędników powiatowych. Po ukeń- 
czeniu obrad wszyscy wezmą udział we wiecu. 

Z pobytu księcia Ludwika bawarskiego we 
Lwowłe. Donoszą nam jeszcze o jednem wielce 
charakterystycznem odezwaniu się dostojnego gościa. 
Oto gdy zwidzał gmach sejmowy, zwrócił nwagę 
jego znajdujący się tam obraz Matejki, przedstawia- 
jący „Ogłoszenie konstytucji Trzeciego Maja i po- 
chód króla do kościoła“. Gdy księciu wyjaśniono, 
co obraz ten przedstawia, przypatrzył sę mu bliżej 
i rzekł: „Ja, ja, sehr schön, aber leider war es 
zu spät“. W ogóle podczas całego swego pobytu 
we Lwowie dawał książę Ludwik dowody, że bardzo 
dobrze zna naszą historję i literaturę. 

Piorun. Z Kałusza piszą do nas duia 14. 
czerwca: Dziś podczas Rieszporów o godzinie 5. po 
południu uderzył piorua w rzymsko-katolicki kościół, 
oknem nad głównym ołtarzem. Księdza odprawiają- 
cego nabożeństwo, a cenionego tu katechctę Łoziń- 
skiego, także nie ominął — rozdszż mu obuwie i 
poraził nogę — potem latając po kośsiele, na śmierć 


zabił młodego murarza z Bani, przedmieścia Kałusza, 


kilka kobiet ogłuszył — i wyleciał wieżą. Szkody 
nie wyrządził, bo tylko kwiaty po ołtarzach popalił, 
także dzieciom kościelnego, które były blisko ołta- 
rza, obuwie zniszczył,. ale na szczęście na tam się 
skończyło. Wrażenie z tego wypadku, jak w małem 
mieście, wielkie, na szczęście skończyło się tylko na 
jednej ofierze, ale kościół postawiony na najwyższym 
punkcie miasta, powinien być zaopatrzony gromo- 
chronem. 

Z e. ik. armji. Dwa uwagi godne rozporzą- 
dzenia wydało obecnie ministerstwo wojny, obs do- 
tycząca ćwiczeń letnich konnicy. W myśl pierwszego, 
wszytkie pułki kawalerji — z wyjątkiem drago- 
nów nr. 5. i 12., huzarów ar. 6., 10. i 14. i uła- 
nów nr. 8. i 12. — mają do ómiezeń powoływać 


konie z kadrów uzupełniajączch, oddawane, jak wia- | 
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doto, do całorocznego użytšu relpizom. (Ogrzy 


koni nie mogą być w tym czasie postrzygane. Dalej ; i | 
i starczanie leków w razie choroby. 


zarządził minister, że wszyscy oficerowie i podofice- 
rowie rezerwy, którzy w myśl najświeższego reskry- 
ptu ministerjalnego utrzymywani są w ewidencji 
jako „kolarze, winni być przez dotyczące komendy 
piechoty i strzelców do Ćwiczeń powoływani. Mają 
oni jawić się z własnemi koiami, za które otrzymają 
po 20 zł odszkodowania. Oprócz tego po- 
niesie skarb wojskowy koszta wszelkiej naprawy kół, 
zepsutych podczas ówiczeń. 

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole reai- 
nej lwowskie] odbył się w daiach od 8. do 18. 
czerwca rb, pod przewodnistwem kraj. i ispektora 
szkół średnich p. Jana Frankego. Świadectwo dojrza- 
łości otrzymeli: 1. Roman Bielski, 2. Aron Blum, 
3. Teodozy Borezowski, 4. E:nil Bratco (z odznacze- 
niem) 5. Stanisław Buxasiewicz, 6. Jakób Fischler, 
7. Msx Fischler, 8. Gracjan Jaworski, 9. Witołd 
Łoziński, 10. Stanisław Nazarewiez (z odznaczeniem), 
11. Wincenty Qiewiński, 13 Władysław Piotrowski, 
13. Ludwik Seweryn, 14. Karel Skefleg, 15. Eugenjusz 
Skulski, 16. Władysław . Sokulski, 17. Zygmunt 
Wasyławski, 18. Kazimierz Winiarz, 19. Karol Za- 
chajkiewiecz, 20. Andrzej Zółczyńscki, 21. Józef Bo- 
bowski, 22. Józef Jurystowski, 28. Andrzej Szust, 
24 Ozjasz Hiistner, 26. Mikołaj Melnyk, 26. Jakób 
Vacek, 27. Łukasz Waenik. Ezzamin poprawczy 


z jediego przedmiotu pozwolono zdawać siediniu 
abiturjentom, reprobowano bez terminu dwóch eks- 
ternistów. 


Strejkujący czeladnicy stelarscy odbyli wczo- 
raj rano w ratuszn zgromadzenie, na którem jawiło 
się przeszło 500 robotników. Zgromadzeni uchwa- 
lil trwać dalej przy strejku i postanowili żądać. tak 
jak w pierwszej chwili bezrobscia zaprowadzenia 
9'/, godzinnego dnia roboczego, 10 zł. minimalnej 
płacy tygodniowej, 30 procent podwyższenia za 
roboty akerdowe, oraz zupełnego zniesienia pracy 
akordowej we fabrykach. Na zgromadzeniu obecni 
byli radca magistratu p. Strzelbieki, oraz trzej dele- 
gaci majstrów. 

Qibrzymia eksplozja Sp'rytusu groziła wczoraj 
w naszem mieście, a znżegnauą została jedynie dzięki 
spiesznej pomocy straży pożarnej. Do piwniey szynku 
Landesa przy ul. Halickiej wszedł o godz. 12. w po- 
łudnie kelner z zapaloną świecą w celu nadpoczęcia be- 
ezki spirytusu. Ponieważ zabrał się do tego niezręczuie, 
czop z beczki wyleciał gwałtownie, spirytus buchnął 
oblitą falą na podłogę i rozlewająs się po niej, za- 
palił się od płonącej świecy. Przerażony kelner 
umknął szczęśliwie, nim płomienie zdołały go do- 
sięgnąć — i zaalarmował cały dom, zkąd natych- 
miast posłąno po straż pożneną. Na szezęście przy- 
była ona jeszcze w czas, bo chociaż całe wnętrza 
piwnicy przedstawiało morze płomieni, jednakże nie 
było jaszeze czasu, ażeby przepaliły. się inae beczki. 
Gdyby się to było stało, mielibyśmy eksplozję, od 
której z łatwością mógł dom wylecisć w powietrze. 
:zpieczeństwo. 


niedeli, którojby 


po za sobą żadnej saanej sobie 
nie ulżył, zabije się: ` y 

Hrabina zwierzyła się ze swoich obaw sta- 
remu iułużązemu Maksa, który 'od lat trzydziestu 
nie opuszczał Courbis, służąc: wiernie rodzinie 
Sampigny i poleciła mu czuwać, aby żadna broń 
nabita nie znajdowała się w pokoju Maksa. Ale 
niełatwo było wykonać podobne polecenie, bo 
Maks miał się pewnie na baczności. Samobójstwo 
jego było rzeczą dawno obmyślaną i przygoto- 
wana, a nie wynikiem szaleństwa lub rozpaczy. 
Umierał z całą Świadomością i przytomuością 
umysłu; poważnie, .tak jak żył. Służący przy- 
szedł do hrabiny w kilka godzin później z wia- 
domością, ża tylko jedne małe biureczko w po- 
koju Maksa jest zamknięte na klucz, a hrabia 
nosi klucz przy sobie. Poczciwiec przypominał 
sobie doskonale, że ostrożność tę zachowywał 
Maks od bardzo niedawna, gdyż dawniej widy- 
wał często to biurko otwarte. Przytem dodał, że 
wszedłszy do pokoja niespodziewanie, narażając sią 
na gniew pana, zastał go piszącego i zaskoczony 
nagle Mak: schował spieszme do szafłady biurka 
kilika ćwiartek papieru, już ręką jego zapisanych. 

— Jego testament! — wyszeptała drżąc hra- 
bina. 


SANO Pa 


— I maie się zdawało, ża to mógł być jego 


testament — odpowiedział równie cicho służący. 

Hrabina nie wahała się długo. Była matką. 
Nad głową jej ukochanego dziecka zawieła śmierć 
niechybna. To dawało jej prawo do wszystkiego, 
Otwarta rozmowa z Maksem byłaby popsuła 
wszystko, przyspieszyłaby tragiczny koniec. Hra- 


nab O 


Dyrekcja kolei 


mee 


państwowych donosi: Po- 


cząwszy od 16. bm. zostaje dzienny ruch osobowy na 


szlaku kolejowy Chyrów-Sanok z przesiadaniem się 
w miejscu przeszkody napowrót otwarty. Kursować 
będzie pociąg nr. 1223. Nocne pociągi nr. 1211, 
1212 nie będą kursowały na tej przestrzeni aż do 
usunięcia przeszkody. 

Temperatura Barometr idzie w górę. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pe- 
litesunicznej: Najwyższa temperatura -+ 24'8'0,, 
najniższa -< 14:0'0. 

Opad za ubiegłą dobę 1 4. 

Podróż namlestnika. Z Brodów donoszą: Nu- 
miestnik książę Eustachy Sanguszko, przybył ta 
w sobotę o godzinie 9 rano do Brodów w towarzy- 
stwie radcy namiestnictwa p. Gustawa Manuthnera. 
Zwiedziwszy starostwo, gdzie odbył lustrację, nastę- 
pnie zwiedził szczegółowo gimnazjum, szkołę męską 
ludową, szkołę izraeliczą, szkołę żeńską wydziałową. 
Po śniadaniu u p. starosty, udzielał namiestnik przy- 
jęć i posiuchań. 

Następnie zwiedził namiestnik: wydział powia- 
towy, magistrat, izbę handlową, szpital powszechny, 
towarzystwo muzyczne, bursę chrześcjańską i izraeli- 
cką, izraelicki dom sierót i szpital izraelicki. Wie- 
czorem odbył się na cześć namiestnika obiad w zamku 
u br. Kazimierza Młedeckiego. 

W niedzielę po Mszy o godz. 9. odjechał do 
Podkamienia. 

Z Tarnopola donoszą 15. bm.: Wczoraj po po- 
łudniu przybył tu książę namiestnik. Na dworeu po- 
witali go między ianymi marszałek powiatowy hr. 
Korytowski, burmistrz miasta p. Łuczakowski i jene- 
rał Fejervary. Książę namiestnik zamieszkał w gma- 
chu starostwa Wieczorem odbył się pochód z po- 
chodniami, serenada i iluminacja. Dziś zwiedził ks. 
Sanguszko tutejsze urzędy i szkoły. 


Przestroga dla wychodłców. Kocsulat au- 
strjacki w stanie Bahia w Brazylji donosi, że w sta- 
nia tym panuje bardzo nieprzychylne usposobienie dla 
emigrantów, a wynagrodzenie robotnika wynosi tara 
około 50 ct, eo na utrzymania rodziny w żadnym 
razio wystarozyć nie może. Zwłaszcza w głębi kraju 
panuje ogromna drożyzna, a tam właśnie wysyła 
rząd przybyszów 2 Europy. Gdyby jednak mimo 
tych uciążliwych warunków byta zechciał kto emi- 
grować do stanu Bahia, temu radzi konsul, ażeby 
służbę przyjął tzlzo wtedy, jeżeli pracodawcy tam- 


tych į tejsi zapewnia mu wynagrodzenie dzienne pezynajmaiej 


w wysosości około półtora reńskiego i bezpłatne dv- 


Walny zjazd członków Tow. pedagogicznego od- 
będzie się w lipeu rb w Stanisławowie. 

Pomnik Mickiewicza. Ze Stanisławowa 
szą: Wkrótce rozpoczuą się pierwsze 
niarskie około budowy pomuika Mickiewicza w na- 
szem mieście. Pomnik ten stanie, jak dowiadujemy 
się, w środkowym  gazonie na placu Mickiewicza, 
który to wybór miejsca nważamy za najodpowiedniej- 
szy. Poświęcenie kamienia węgielnego pod pomnik 
odbędzie się w pierwazych dniach lipca ri., pomnik 
ukończonym być ma w jesieni tego roku. 

Z powodu powodzi został ruch wszelkich po- 
ciągów na przestrzeni Sambor-Chyrów od 13. ezer- 
wca aż do odwołania zastanowiony. 

Zə Stanisławowa doneszą nam: Nasza repre- 
zentacja miejska urządza w. środę dnia 17. bm. 
o godz. 9 rano, jako w dwóchsetną rocznicę śmierci 
króla Jana IH żałobne nabożeństwo w kolegjacie ła- 
e úskiej i w gr. kat. cerkwi katedralnej. 

ze Skałatu donoszą o zaburzeniach, jakie się 
w powiecio wydarzyły, następujące szezegóły: Mie- 
szkańcy gminy Okno, za namową zastępcy wójta, Pe- 
tra Bodnara, przeciw któremu wyteczyly władze 
śledztwo dyscyplinarne, nie d>puścili do wykonania- 
robót, które inżyaier ni 
z nączelnikiem gminy zarządził w calu uregulowania 
odpływu wód deszczowych. Większych zaburzeń nie 
było, prócz spędzenia przęmocą dwóch, robotników, 
którzy w myśl polecenia władzy przekopywali wał 
pastwiska gminnego, którędy odpływ wody miał być 
uregulowanym i zburzenia òraz- zasypania wykona- 
nych robót, 


Proces Baratlerego został tedy ukończony. 
Prokurator w swem plaidojer odstąpił od wszystkich 
ważniejszych punktów oskarżenia i jako jedyną winę 
generała uzna? niepohamowaną jego żądzę sławy i żą- 
dał 10 letniego więzienia w twierdzy i zdegradowa- 
nia Baratierego. „Zresztą panowie, zakończył proku- 
ratur, jeżeli uznacie, że tu nie było żadnej zbrodni, 
ale były tylko pożałowania godne błędy, to ja chę- 
tnie ake:ptuję i taki wyrok. Lepiej jest dla wojska 
i kraju mieć jenerałą nieszrzęśliwego, niż winnego“, 
Trybanał uwolnił też Baratierego równością 
głosów. 

Międzynarodowy instytut dla bibljografji. Pod 
nazwą tą zostało założne w jesieni ubiegłego roku 
na pierwszej międzynarodowej bibljograficznej konfe- 
rencji, która się zgromadziła w Brukseli pod patro- 
natem rządu- belgijskiego, stowarzyszenie dla uczo- 
nych bibljotekarzy i bibljografów wszystkich krajów. 
Zadaniem tego inatytutu jest zorganizować za popar- 
ciem rząłów bibljograficzną światową działalność, 
celam wydania katalogu wszystkich prao literackich. 
W celu tym został już utworzony w Brukseli „office 
international de B.bliographie*, który będzie służył 
za urząd centralny i który został przydzielony pod 
belgijskie ministerstwo oświaty. 
bina nie wspomniała mu o swojam odkryciu i starała 
się zachować pogodny wyraz twarzy, oby Maks 
nie domyślił się niczego. A jednego dnia korzy- 
stając z nieobeoności syna, który wyjechał konno 
na spacer ku Cherowi, poszła sama do jego ga- 
bineta, nie chcąc nikogo robić wspólnikiem czynu, 
którego zamierzała dokonać. Zaopatrzyła się w 
pęk kluczy od wszystkich mebli w Courbis, spo- 
dziewając się, że jeden z nich otworzy szufladę, 
w której Maks chował ostatnią swoją wolę. Pró 
bowała jeden po drugim gorączkowo w obawie, 
że się jej nie uda. Nagle drżące jej palce po- 
czuły, że jeden z nich, ostatni, obraca się w 
zamku... pocisnąwszy go silniej usłyszała głuchy 
odgłoa otwierającego się zamka... 

W otwartej szufladzie leżało trochę papierów 
i rewolwer nabity... Hrabina zadrżała : 

— O nieszczęśliwy ! — nieszczęśliwy ! 

Wzięła broń do ręki ze zgrozą tak jakby 
już jedna z kul przedziucawiła serce jej syna; 
powyciągała wszystkie naboje i podłożyła z po- 
wrotem rewolwer pod papiery. 

Fotem szukała dalej i wzrok 
naps: 

— „Mój testam sat". 

Chciała odczytać te śmiertelae ćwiartki, ala 
oczy jej mgłą zaszły, mnsiała czekać chwilą 
oparta na biarku, blisko omdlema. Nareszcie od- 
czytała fatalue pismo, a każde ze zdań wypalało 
piekącą ranę w jsj mózgu, pozostawiając w nim 
slad na wieki: 

— Istoty, 


dono- 
roboty kami- 


ITW 


jej padł na 


najdroższe mi, których śmierć 


powiatowy w porozumieniu - 
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: Wystawa w Innspruku. W sobotę (dnia 13. 
b. m) otwartą została w stolicy Tyrolu międzynaro- 
: dowa wystawa dla wychowania ciała, hygieny i 
sportu. Po przemowie prezesa wystawy, brmistrza 
dr. Moerza, namiestnik hrabia Merveldt, w zastęp- 
stwie protektora areyksięcia Ferdynanda Karola, któ- 
remu przeszkodziła przybyć na otwarcie żałoba pe 
arcyksięciu Karolu Ludwiku, ogłosił wystawę za 
otwartą. Ż kolei wszyscy uczestnicy uroczystości od- 


ł 
i 
f 
i byli przechadzkę po wystawie, w czasie której kapela 
pułku strzelców cesarskich odgrywała hymny wszy- 


į 


stkich państw, w wystawie udział biorących. Ban- 
kiet zakończył fetę otwarcia. W wystawie uszestni- 
Gzą: Austro- Węgry, Niemcy, Włochy, Francja, Belgja, 
Holandja, Anglja, Hiszpanja, Rosja, Szwecja, Norwe- 
gja, Danja, Portugalja i Północna Ameryka. 

Droga moneta. Na licytacji zbioru starych 
monet, która ubiegłego tygodnia się odbyła w Genui 
w jednym z tamtejszych pałaców książęcych, nabył 
antykwarz Hess z Frankfurtu nad Manem najstarszą 
sztukę ze znanych monet etruskich Acs signatum 
za ceuę 5250 lir. Autykwarza wysłał na tę licyta, 
cję jeden z miljonerów frankfurckich. 


Frataralzowanie socjalistów niemieckich 
z francuskimi. Jak wiadomo, głośny przewódzea so- 
ejalistów niemieckich, Liebknecht, bawi od kilku 
dni w Paryżu, gdzie jest przedmiotem owacyj ze 
strony socjalistów tumtejszych. Owoż przed paru 
dniami urządzono tam dla niego Śniadanie, w którem 
uczestniczyło 35 deputowanych i radnych miejskich 
socjalistycznych. Pierwszy toast na cześć wielkiego 
niemieckiego  socjalisty wzniósł Grerault Richard, 2 
znany poseł Jaures pomiędzy innemi olezwał się w 
swoim toaście w ta słowa: „Niemcy i Francuzi, 
których geniusz posiada tę właściwość, że jedni i 
drudzy rozumią się wzajemnie, nie potrzebują wcale 
reflektownć na bratobójcze walki.“ W odpowiedzi za- 
znaczył Liebknecht, że pomiędzy narodami nie ma 
innych granie, oprócz tych, jakie istnieją pomiędzy 
wyzyskującymi a wyzyskiwanymi. 

Dawcipny impresarjo. W letniej rezydencji 
dworu hiszpańskiego, San Sebastjan, impresarjo tea- 
tralny zaangażował na szereg przedstawień słynną 
trupę aktorską Coloma, która po wielu powodzeniach 
zawierzała na przedstawienie pożegnalne dać głośną 
sztukę „Maria del Carmen“ Feliksa Codiny. Już 
przedpołudniera wszystkie bilaty były rozkupiope, 
gdy naglo zjawił się dilegat nakładcy dzieł Codiny i 
oświadczył impresarjowi, że nie może pozwolić na 
wystawienia sztuki, głyż inny już teatr w San Se- 
bastjan nabył ją na własność dla tego miasta. Im- 
presarjo znalazł się w położeniu bez wsjścia. Nagle 
wpada mu do głowy myśl zbawcza: „A czy mogę 
wystawić sztukę „Maria dsl Carmen“ w Irunie?“ 
Jest to miasto, leżące w pobliżu San Sebastjan. 
Ajen; odpowiada dobrodusznie: „Boz wątpienia; pra- 
wo własności sztuki dla Irunu dotąd nie sprzedane.“ 
„0, w takim razie wszystko dobrze“ — konklnduje 
przebiegły lis. Na pół godziny przed rozpoczęciem 
widowiska, gdy już cała niemal publiczność znajdo- 
wała się w sali, roziepiono plakaty, zapowiadające, 
że „Maria dęl Carmen“ nie może być grama, że 
zastąpi ją widowisko, złożone z farsy „Los Gorri- 
des“ i dramatu Echegaraya „Mariana. Farsa po- 
dobała się widzom bardzo. Po zapadnięciu kurtyny 
staje na scenie impresarjo i ma do publiczności 
przemowę tej treści: „Z powodu nagłego zasłabnięcia 
artysty X, dramat „Mariana“ nie może być przed- 
stawiony. Pnbliezność może w kasach odebrać pie- 
niądze. Teraz nastąpi próba jeneralna dramatu 
„Maria del Carmon“, który trapa Coloma zamierza 
wystawić jutro w Irunie. Kto pragnie być obeenym 
na próbie, może pozostać na swojem miejseu.* Natu- 
ralnie, że nikt się z miejsca nie ruszył i „próba je- 
neralna* odbyła się z niezmiernym sukcesem. Dele- 
gat nakładay pobiegł eo tehu do gubernatora, ten 
odpowiedział jednak: „Cóż ja poradzę; przecież to 
próba jeneralna i* 

Środek przeciwko metylicy. Z Algieru do- 
noszą, że dr. Soulić, asystent przy tamecznej filji 
instytutu Pasteura, wynalazł sposób bezpiecznego i 
szybkiego szczepienia ochronnego owcom motyliey, 
często i niemiłosiernie grasującej między algier- 
skiemi stadami. 

Czytania z gwiazd. Zdaje się, iż umiejętność 
astrologji, którą podkopał w Europie system K per- 
nika, zaczyna rozwijać się «w Ameryce. Pojawił się 
tam astrolog, nazwiskiem Amsky, który ma olbrzy 
mie powodzenie i dochady takie, o jakich nie ma- 
rzyli Kepler lub Tycho de Brahe. Pewien dziennik 
newyorski wysłał swego reportera, by zapytał p. 
Amsky'ego, czy najbliższe konstelacje będą sprzyjały 
zawieraniu małżeństw? P. Amsky postawił swe 
horoskopy i z nich czerpiemy wiadomość o szansach, 
jazie mają wszyscy, pragnący wstąpić w związki 
małżeńskie w miesiącu czerwcu. Tydzień po 1. czerw- 
ca przedstawia się, odnośnie do małżeństw, bardzo 
zmiennie. Natomiast całkowicie należy odradzać za- 
wiarania małżeństw w tygodniu następującym po 8. 
czerwca. Najbardziej zakochana panna powinna zdo- 
być się na cierpliwość i wymódz na swym narze- 
czonym zwłokę, gdyż małżeństwa zawarte w tym 
czasie rychło łędy zerwane. W gwiazdach napisano, 
iż w tygodniu wzmiankowanym rozwiąże się mnó- 
stwo małżeństw. Natomiast położenie gwiazd, zwła- 
szcza Wenery, Merkurego, Neptuna i ziemi gwaran- 
tuje, iż wszystkie pary, ekojarzone po 15. czerwca, 
będą długo cieszyły się szczęściem i pomyślnością. 
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zrozamieją co cierpię, 
że ko- 
mimo wszystko 


moja dotkaie boleśnie, 
skoro im powiem, że umieram dlatego, 
cham Marję Annę namiętnie, 
zawaze jednakowo .. 

Kocham ją teraz, kiedy znam jej przeszłość 
jeszcze gwałtowniej, niż kiedy sądziłem, ża jest 
czystę i niewinną... 

Oto, co chciałem powiedzieć i co tizeba, 
aby wiedziano... 

Kocham ją zhańbioną z szaloną zazdrością, 
której opanować nie mogę, a której się wstydzę... 

5 Kocham ją, a litaję się i pogardzam samym 
sobą... 

Oto, dlaczego nmieram... 

Umieram także dlatego, że miłość moja nie 
znalazła wzajemności... 

Bo gdyby mnie Marja-Auna kochała, nie- 
stety! byłbym żył... 

Następne stronice zawierały podział majątku 
hrabiego, wymieniały rozmaite legata, stosowne 
do potrzeb każdego; testament nie był skoń- 
czony a ostatni ustęp zaczynał się od słów : 

, — Księdzu proboszczowi z  Saiot-Marbin, 
| który kierował mojemi dziecinnemi latami i po- 
a mojem wychowaniem, darząc mnie 
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niezmiennem i stałem przywiązaniem, starcowi 
którego jadynym celem było zawsze dobro jego 
biednych i bogactwo jego kościoła, ofiaruje dla 
jego biednych i kościoła... 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


j 
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Tydzień, zaczynający się od 22. czerwca, będzie mi- 
łosny, zaś dla tygodnia po 29. czerwca znów uka- 
zuje się konstelacja nieprzychylna. Każdy więc, pra- 
gnący uezynić ważny krok w życiu, może sobie wy- 
brać najlepszy czas potemu; jeżeli tego nie uczyni, 
niech później nie składa wioy na gwiazdy. 

Pogrzeb Juljusza Simona odbył się w Paryżu 
w sobotę (dnia 13. b. m ) na koszt państwa z ogro- 
mną pompą i z niezwykłym udziałem sfer urzędo- 
wych. Prezydenta Faure'a reprezentował jeden z 
adjutantów. Wszyscy ministrowie, nader liczni człon- 
kowie ciała dyplomatycznego, pomiędzy nimi austro- 
węgierski ambasador hrabia Wolkenstein na czele 
całego personalu ambasady w uniformach galowych, 
uczestniczyli w kondukcie. Jeden z pierwszych przy- 
był ambasador niemiecki hrabia Münster, za nim 
niosło dwóch lokai wspaniały wieniec z żywych 
kwiatów, dekykowany imieniem cesarza Wilhelma. 
Aż do wrót cmentarza na Montmartre oddawano 
zwłokom hdnory wojskowe. Nad grobem przemawiał 
prezydent gabinetu Móline, sławiąc rolę polityczną 
Simona przy zakładanin republiki. Po nim  zabie- 
rało głos pięciu reprezentantów senatu, akademii i 
rozmaitych instytucyj naukowych, literackich i filan- 
tropijnych, których ozdobą i chlubą był zmarły 
mąż stanu. 

t Ks M'chał Nowodworski, biskup płocki, zmarł 
nagle d. 13. bm. Ks. biskup urodził się w r. 1831, zo- 
stał wyświęcony na księdza w r. 1854, był profesorem 
hermeaeutyki i archeologii w seminarium w War- 
Bzawie, redaktorem Przeglądu Katolickiego i Ency- 
klopedji Katolickiej, i autorom wielu prac z za 
kresu piśmiennictwa kościelnego, Żostał prekonizo- 
wany na biskupa 30. grudnia 1889 r. Konsekrował 
go w d. 15. czerwca 1890 r. ks. biskup Bereśnie 
wicz w kościele św. Katarzyny w Petersburgu; in- 
gres jego do katedry płockiej odbył się d. 15. czerw- 
c» 1890 r. Dzień przed śmiercią ks. biskup brał 
czynny udział w uroczysteru powitaniu ks. Agliar- 
diego. 

Dożąd? Na Wysoki Zamek. To było hasło 
onegdajaszego popołudnia. Przepyszna, jakby wyma- 
raona pogoda, której nie zamąciła aui kropelka de- 
szezu pomimo chsilowo niepewnej sytuacji, szlachetny 
cel: „na wdowy i sieroty po uczestnikach powstania 
r. 1863“ i sympatyczay protektorat, który tym ra- 
zem zamiast iednej osoby obięła bezimienna, a jednak 
tak wiele mówiąca firma Polek — te trzy względy 
przeważyły szalę onegdajszego festynu stanowczo na 
jego korzyść. Powodzenie zabawy było zupełne. Ko- 
biety, muzyka i... piwo, a nawet szampan, sprzeda- 
wany w osobnym namiocie, stanowiły jej nerw Cv 
do punktu pierwszego należy przyznać, że festyn 
wczorajszy miał niepospoliia szczęście i możaaby go 
śmiałe nazwać festynem pięknych kobiet, Mnzyka 
wydobywana z instrumentów orkiestry 30. pużsu pod 
batntą Rolla, rzucała melodjami polskieroi nieco- 
dzienny nastrój w zebrane tłumy, a strugi napojów 
wszelkiego gatunku ehłodziły gorącą temperaturę 
czerwcowego dnia. Komitet, naturalnie, „przygotował 
mnóstwo niespodzianek“, jak: tombkołę o 1000 fan- 
tach, japońską grę „alfabeton*, djoramę znanych 
typów lwowskich, obrazy z Żywych osób, które przy 
oświetleniu bengalskiem przedstawiały po kolei trzy 
epizody grotigerowskiej epopei: „Kucie kos“, „Błogo- 
sławieństwo na drogę" i „Obronę sztandaru“, wszy- 
stkie wykonane siłami tow. młedzieży im. Kilińskie- 
go itd. Bardzo wielu pacjentów miała „stacja ratun- 
kowa“, zaopatrzona bogato w lecznicze i pokrzepia- 
jące środki — gastronomiszae, a w namiotach pię- 
knych wróżek 2a bajeczną opłatą odsłaniały się ta- 
jemnicze zasłony przyszłości. Do późnej godziny Wy- 
Boki Zamek wizał pełnią serdeczrej i szczerej Za- 
bawy. 

Z „Sekola.“ Wydział polskiego towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* wa Lwowie na zaproszenie 
prezyd um magistratu uchwalił wziąć ndział w śro- 
dę dnia 17. b. m. w uroczystości dwuchsetletniej 
rocznicy śmierci króla Jana III. Svbieskiego. Druko- 
wie zgromadzą się przeto w dniu pomienionym o 
godzinie 9. zrana w strojach sokolich w gmachu to- 
warzystwa, zkę4d w pochodzie ze sztandarem wylu- 
szą ulicą Akademicka, placem  Marjackim i placem 
Kapitulnym do ratusza, poczem wraz z reprczantacią 
miejską i innemi stowarzyszeni::mi udadzą się na 
nabożeństwo do kościoła archikatedralneg», Po skoń- 
śzonem nabożeństwie pochół z powrotem do gmachu 
„Sokoła*. 


Wyścigi rymanewskie. Z Rymanowa donoszą 
dnia 14. czerwca : Każdemu prawie startowi podczas 
wczorajszych wyścigów towarzyszył ulewny deszcz. 
Meeting rozpoczął bieg otwarcia — płaski, panowie 
jeźlźcami — nagroda 420 koron pierwszemu, 120 
drugiemu, a 60 trzeciemu — meta 1600 metrów. 
Pięciu długościami zwyciężył „Znicz“ ze stada Ostoi 
Ostaszewskiego, pod poruczaikiem Rheina-Wolbeckiem. 
Druga przyszła „La Marquise“ tego samego stada, 


a „Dollar“ p. Augusta Stojowskiego trzeci o pół 
długości. 
Drugi bieg sprzedaży, nagrody: 400 koron, 


150 koron i 50 koron — meta 1600 metrów, pier- 
wszy przybył „Gogo IL“ ze stada Ostoi Ostasze- 
wskieg> pod chłopcem stajenaym Gajewskim, sześciu 
długościami; druga „Kania“ p. Kozłowskiego, trzeci 
„Bimetalista* Al. Dąmbskiego o dwie długości. 

Trzeci bieg z płotami — panowie jeźlźcami — 
nagrody: 350 koron, 150 koron i 50 koron, meta 
2400 metrów. Pierwszy piętnastoma  długościami, 
przybył wstrzymywany, „Dandy“ St. Pieńczyko- 
wskiego pod porucznikiem  Jaroszyńskim, druga 
mLetare* księcia Windisch Graetza, trzecia „Mia IL.* 
p- F. Kozłowskiego. Biegały tylko trzy konie. 

Czwarty bieg z przeszkodami — nagrody: 490 
koron, 140 koron i 70 koron — meta 3200 me: 
trów, panowie jeźdźcami. Pierwszy przybył „Gogo 
TI.“ ze stada Ostoi Ostaszewskiego pod porucznikiem 
Rheina-Wolbeckiem ; przyszedł sam do mety. „Non: 
gens“ p. St. Pieńczykowskiego odmówił przeszkody 
i został wstrzymany, 

Biegi kłusowe z powodu ulewy 
kłego tora odłożono. 

Burmistrzem m. Rzeszowa wybrany został je- 
dnogłośnie dr. Stanisław Jabłoński. 

Kradzież w asekuracji krakowskiej. Hr. Sci- 
pio, dykrektor krakowskiego tow, wzaj. ubezpieczeń 
bawi ed 12. b. m. we Lwowie i przeprowadza wraz 
z p. G. Adamem, naczelnym buchalterem, ścisłe 
szkontro agend lwowskiej reprezentacji. 

Urząd pocztowy ze zwykłym zakresem dzia- 
łania wejdzie w życie z dniem 16. bm. na obszarze 
dworskim w Zakopanem w pow. nowotarskim. 

Stacja telegrafu z dniem 15., b. m. otwarta 
została w Szczurowej (powiat Brzesko) przy istaieją 
cym tamża urzędzie pocztowym. 

Już w klatce. Policji Lwowskiej udało się w3- 
tropić trzy niewiasty, żony robotników, które pod 
pozorem zakupna towarów, kradły w Sklepach, co 
się nawinęło pod rękę. Nazywa:ą się Łucja Pilarz, 


i zbyt rozmo- 
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Marja Kaniak i Anna Sowińska. Wyśledził je ajent 
Weitman i aresztował na placu Krakowskim. Inte 
resujące trzy niewiasty miały przy sobie właśnie 
sześć sztnk skradzionego płótna, 

Porywania dzieci nie jest jeszcze widocznie 
wyłącznym przywilejem bajek, opowiadanych wieczo- 
rami zimowymi przy kołowrotku. Świadczy o tem 
następujące zdarzenie. Do D.nytra Kełtuna (nazwisko 
nieszezególne) cieśli zamieszkałego w Zamarstynowie, 
zgłosiła się z prośbą o przenocowanie jakaś dziew- 
czyna nazwiskiem Marjanna Makulska. Kołtan, czło 
wiek widocznie miękkiego serca, dał nieznajomej 
przytułek. Nad ranem jednak budzi się i spostrzega, 
iż łóżko dziesinne jest próżne. Zaniepokojony tem, 
wstaje i ku niemałemu przerażeniu widzi, że także 
nieznajomej dziewczyny nie ma w izbie. Bəz namy- 
słn puścił się w pogoń i dopędził złodziejkę wraz 
z dzieckiem na targowicy końskiej, gdzie kazał ją 
aresztowsó. Dziecko ma dwa lata. 

Złodzieje róż. Z ogrodn prof. Radziszewskiego 
obok ogrodn  botanieznego na uniwersytecie ukradli 
jacy niegodziwcy znaczną liczbę nadzwyczaj cennych 
kwiatów — samych róż przeszło 100 

Książeczkę kasy oszcządności nr. 58 908, 
znalezioną na ulicy Sobieskiego, złożył znalazca na 
policji, 

Postracham ul. Maur. Mochnackiejjo, 
rnej jej części, jest złośliwy pies legawiec, należący 
do właściciela kamienicy pod 1l. 26 przy tej ulicy. 
Psy tej rasy bywają z reguły łagodne, ten jedaak 
stanowi widocznie wyjątek, co zapewne stąd pocho- 
dzi, że kilku malców z rzeczonego domu cddaje się 
codzień niegodziwej zabawie podszezuwania 
psa na przechodniów. We Lwowie obowiązuje sławny 
przepis, że psy złośliwe winny być na łańcuchu 
uwiązane, zwracamy tedy uwagę komisarjatu odno 
šaej dzielnicy ma tego czworonogiego napastnika i 
imieniem mieszkańców ul. Mochnackiego, zwłaszcza 
ich dzieci, domagamy się rychłego zarządzenia, 
które uwolniłoby przechodniów od trwogi przed 
złem paiskiem. 

Okropną śmiercią zginął w Boguchwale dnia 
11. bm. chłopiec (12 lat) tamtejszego żyda arendarza 
Arona Hasra. Mianowicie po południu około godziny 
trzeciej pasł młodego konia na miedzy i trzymał go 
na powrozie. Widocznie chcąc tym powrozem się ba- 
wić, owiązał się nim w około i tak owiązany postę- 
pował za koniem. Nagłe koń czegoś się spłoszył, dał 
okropnego susa i chłopca pociągnął za sobą przez 
różne zarośla, krzaki, drzewa i płoty. Robotnicy ze 
Zwięczycy, którzy w oddali robili, pochwycili go, ale 
już byłe za późno. bo chłopak już ani tchu nie wy- 
dał. Wysadziło mu całkiem mózg i oczy, całą głowę, 
twarz i ciało miał obdarte ze skóry i jedną nogę 
całkiem połamaną. Chłopca przywieziono w piątek 
dnia 12. bm. do kostnicy Żydowskiej w Rzeszowie. 

Sensacyjny wypadek wydarzył się w Kołomyi. 
Zegarmistrz i złotnik Vatermann wyjechał przed kil- 
kunastu dniami z miasta, rzekomo w interesach han- 
dłowych. Gdy nie wracał, zarządzono wczoraj — 
prawdopodobnie na żądanie kredytorów — sądowe 
kroki, opieczętewano sklep, a żonę Vatermansa uwię- 
ziono. Po mieście roz.szła się pogłoska, ża Vater- 


w gó- 


mann, spieniężywszy lub zabrawszy, co się dało, 
umknął do Ameryki. Inni twierdzą na pewne, że 
uciekł do Transwaalu, gdzie bawi również jeden 


z tutejszych żydów, Munczek, były dzierżawca części 

Godów, i prowadzi handel zegarkami. Wdrożone do- 

chodzenie sądowe wykaże wkrótce prawdę. 
——eL Hepe 

Giel odświeża małse 

Zagadkowy zegarek Wozoraj otrzymaliśmy od 
jednego z czytelników pisma naszego przez posłańca 
tombakowy zegarek „rosskogf* z łańcuszkiem talmi i 
list następującej treści: 

Szanowna Redakcjo ! 

W nocy z soboty na niedzielę, przechodząc skwe- 
rem uliey Akademickiej wis à vis wylotu ulicy 
Zimorowicza, spostrzegłem obok jednej z ławeczek 
jakiś mały świecący się przedmiot. Zainteresowany, 
przystąpiłem bliżej, schyliłem się i podjąłem samo- 
tnie leżący zegarek, który mam zaszczyt załączyć do 
niniejszego listu. Wracając do domu, łamałem sobie 
napróżno głowę nad tem, jaki związek przyczynowy 
może w tym wypadku zachodzić pomiędzy nocną porą, 
ławeczką na skwerze i tym zegarkiem? Jakiej taje- 
mniczej sceny epilegiem mogło być zostawienie ze- 
garka na ziemi?... N. N. 

Do tych słów dodać winniśmy, że właściciel 
zagadkowego zagarka może go odebrać w naszej re- 
dakcji po odpowiedniem wylegitymowaniu się i za 
złożeniem drobnej kwoty na kolonje wakacyjne. 

Posiadzenie polskiego towarzystwa przyrodni- 
ków im. Kopernika odbędzie się we wtorek duia 16. 
b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali instytutu che- 
micznego. i 

Z „Sokoła.“ Począwszy cd 15. czerwca odby- 
wać się będą w posystawowej hali przemysłowej 
(obok parku Kilińskiego) w każdy wtorek i czwar- 
tek od godz. 8—9 wieczorem ćwiczenia marszowe, 
dla wszystkich druhów, którzy w stroju wezmą u- 
dział w ITI. zlocie. Do ówiczeń tych staną wszyscy 
uczestnicy w zwykłem ubraniu. Kto w stroju chce 
być ma zlocie, ten jest obowiązany wziąć udział w 
uroczystym pochodzie. 

Ogólna próba (ostateczna) ćwiczeń wol- 
nych odbędzie się w piątek, 26. czerwca o godz. 
pół do 8. w sali „Sokoła.* Od próby tej bez uspra- 
wiedliwienia się przed naczelnikiem uchylić się nie 
wolno. 

Uvzestuicy, którzy dotąd 
legitymacje, winni to nezynić bezzwłocznie 
snym interesie, 

Starzec, kaleka, ociamniały, więzień stanu, wy= 
gnauiee i były właścicie! dóbr Królestwa Palskiego, 
cierpiąsy silny reumatyzm, otrzymawszy 30 kezspłat ych 
kąpieli w zakładzie leczniczym Jaśnie Wgo bər. Bru- 
unickiego w Lubieniu, lecz bes wszelkich waruuków do 
Życia, uprasza litośsiwych rołaków 0 łaavawa datki 
celem umożiiwienia utrzymania w czasie kuracy nym. 
Ma zainiar wyjechać po połowie czerwca. daskswu datki 
przyjmuje Administracia. 

Składki ma gele uażyłecznęści 


nie zgłosili się po 
we wła- 


publicznej iub sa- 


starea-kaleki nadesłali 
Jadwisia i Kazio 2 zł. 

Zmarli. 

Joanna z Nowakowskich Siedlecka, 
Krakowie w 59 roku życia. 


pp. Z. B. 2 zł, 


zmarła w 


Wiadomości literackie 1artystyczne. 
Repertoarzteatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś we wtorek „Pan Jowialski*, kcmedja w 5 aktach 


Aleksandra hr. Fredry (ojca) Piąty gościnny występ 
p. Marcelego Zboińskiego, artysty teatru krakowskiego; 
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' jutro w Środę uroczyste przedstawienie jako w dwu- 


Klo chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowan'e, gdyż 

odol desinfekcjonuje jamę ustną niszczy bakierje, alo nigdy zębów nie czyści, 

ani nie ezyni białymi. A więe każdy oprósz płukania ust odolem, lub inną 
wodą, musi zęby czynu oereodzeiić śepreszk'em alkali czno-ziołowym 


setną rocznicę zgonu kióla Jana III. 
„Kiejstut*, tragedja w 5 aktach Adama WEGA 
Szóaty gościnny występ p. Marcelego Zboińskiego. 5 

(c) Z teatru. „R:wisor z Petersburga“, nie- ĵ 
śmiertelna satyra na łapownietwo biurokracji rosyj- I 


Sobieskiego : 


Denfil 


DZIENNIK POLSKI s dnia 16. Czerwca 1898 r. 


skiej, posiada u publiczności naszej zarówno ze 
względu na swoje wysokie zalety literackie, jak ze 
względu na treść, tyle sympatji, że mimo bardzo 
poważnej już liczby przedstawień znajduje zawsze 
chętnych słuchaczy. Tak było i onegdaj. Teatr letni 
pomimo pięknej pogody i nieuniknionej w takich 
wypadkach konkurencji parków i ogrodów pnblicznych, 
był kompletnie pełny. W znacznej części przypisać 
to należy bezwątpienia takżz wzorowej grze artystów 
naszych, którym łatwiej, aniżeli jakimkolwiek innym 
artystom, przychodzi odtworzyć przepyszne i niestety 
zbyt dobrze znane nam typy gogolowskiej komedji. 
To też ansambl wczorajszy był skończenie poprawny 
pod każdym względem i musiał zadowolnić nawet 
pesymistów z pod ciemnej gwiazdy. 

Laur pierwszeństwa wywalczył sobie z łatwością 
p. Zboiński, który po mistrzowsku odtworsoną po- 
stacią horodniczego naławał całości charakterysty- 
cznego tonu, w andytorjnm zaś wywoływał co chwila 
głośne objawy zadowolenia. Świetne typy s rosyj- 
skiego partykularza stworzyli pp. Gostyńska, Ru- 
szkowski, Dębicki oraz Walewski i Wysocki, jako 
komiczna para przyjaciół, różniących się od siebie 
tylko jedną literą w nazwisku. Chlestakewem był p. 
Żelazowski, który grał, jako aktor dobrze, chociaż 
typ petersburskiego szaławiły zatarł się trochę w jego 
interpretacji i stracił pierwotną swoją cechę. Dosko- 
nałym służącym był, jak zawsze p. Feldman, postać 
prowincjonalnej gąski, córki horodniczego, starała się 
cżywić p. Biernacka, a w rolach chłopców do posłngi 
wyglądały interesująco pp. Rybicka i Gromnicka. 
Z najmłodszych sił prezentowali się dobrze pp. Hry- 
niewicz i Kwiatkiewicz, który zapowiada się wcale 
obiecująco jako aktor charakterystyczny. 

Herman Sudermanń napisał trzy jednoaktówki, 
z których każda stanowi osobną całość, wszystkie je- 
dnak związane są z sobą 1drą przewodnią. Rzecz 
pierwszej dzieje się w czasach bajecznych, drugiej 
w czasach historycznych, trzeciej w naszych czasach. 
Nowość ta przedstawiona będzie w Deutsches The- 
ater. 

Koncert. Z Paryża donoszą: Pani L. de Broc- 
Dwernicka, pianistka, uczennica starego Liszta i Mar- 
montela, która była przez lat kilka profasorką mu- 
zyki przy Saerć-Coeur w Londynie, dała koncert w 
tych dniach w sali instytutu Rudyego przy ulicy de 
Caumartin. Artystka odegrała poloneza i impromptu 
Ohopina, marsz Rakoczego-Liszta, wreszcie poloneza 
awojej kompozycji. Prócz tego w koncercie wzięło 
udział wielu artystów franenzkich : śpiewaczki panny 
Kerrion, Lóandri, Morey, deklamatorka panna Rousseil, 
solistka panna Drake, wiolonczelistka p. Kerrion itd. 
Urozmaicony ten koncert zawierał również pogadankę 
pani Dwerniekiej o Franciszku Liszcie, jako wirtuozie, 
profesorze i założyciela nowożytnej szkoły fortepia- 
nowej. 


Z Izby sądowej. 


Tarnopol 14. czerwca. 
(Morderstwo skrytobójcze.) 


Zeznania dziś i wczoraj przesłuchanych 
świadków są po większej części obciążające dla 
oskarżonego Wasyla Mociurki, nie nastręczają 
jednak niesbitego dowodu o jego winie. 

Po wywodach prokuratora i świetnej obro- 
nie dr. Rosenfelda, przysięgli udali się na nara- 
dę, która trwała blisko godzinę. Przedłożone 
przysięgłym jedyne pytanie w kierunku zbrodni 
gkrytobójczego morderstwa, zaprzeczyli dziewię- 
cioma głosami, poczem trybunał wydał wyrok 
uwalniający Wasyla Kociurkę. Tłumy zgonni- 
ków i handlarzy świń oblegały budynek sądu i 
w głośny sposób składały gratulacje uwolnione- 
mu koledze. 


Stanisławów 12. czerwca. 
(Ajent policyjny przed kratkami). 

Salomon Rosenstrauch, ajent policyjny w Ko- 
łomyi „specjalista od wyszukiwania złodziei," po- 
trzebując zeszłego roku służącej, udał się do 
aresztów policyjnych, a zastawszy tam Kudokię 
Babij, zamkniętą sa nocne przechadski, uczynił 
jej propozycię wstąpienia do niego na służbę. 
Ale panna Eudokia, woląc widocznie marzyć 
przy księżycu, odmówiła Rosenstrauchowi, do- 
dawszy jeszcze parę przycinków. Rozgniewany 
Rosenstrauch odgrażał sią głośno, że pożałuje i 
drogo opłaci tą swoją impertynencję. To też, 
gdy naczelnik policji polecił Eudokię puścić, 
nie znalazłszy powodu do zatrzymywania jej, 
Rosenstrauch, któremu żadna już nad nią nie 
przysługiwała władsa, kazał policjantom odpro- 
wadzić ją policjantom do osobnej celi. Tu owi- 
nięto ją kocem i óćwiczono aż do omdlenia byko- 
wnikiem. 
Oskarżonega przez prokuratorję o zbrodnię 
gwałtu publicznego z § 93. q. k. uwolnił ze- 
szłego roku sąd kołomyjski dla braku dowo- 
dów- Na skutek jednak wniesionego przez pro- 
kuratorją zażalenia nieważności, najwyższy try- 
bunał sniósł powyższy wyrok i delegował tut. 
sąd "do ponownego przeprowadzenia rozprawy, 
która się dsisiaj odbyła. Trybunał uznał Salo- 
mona Rosenstraucha winnym i zasądsił na pięć 
miesięcy ciękiego więzienia, obostrzonego jedno- 
razowym postem w tygodnia. 


Goszołarstwo, handal i przemysł. 


St-n urodzajów. Z okolicy Pod wołoezysk piszą: Od 
panującej aż do 8. czerwca posuchy neierpiał głównie 
jęczmień. Od św. Medarda mamy częsta, ledwie nie co- 
dzianne deszcze ; stan innych jarych zasiewów i ozimych 
dobry. Po wspomniamy h deszczach pszanica miejscami 
wylega Koniezyna zapowiada zbiór dobry, łąki bardzo 
lichy zbiór s'ana Kartofle dotąd nie powschodziły Posu- 

ha poszkodziła też na przyszły zbiór owoców. 

Kraków 12. czerwca. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'acono za nową pszenicę: białą 750 do 
do 175, czerwoną 735 do 7:60 zł, żółtą 7:35 do 760 zł., 
cyto 6:35 do 660 zł., jęczmień browarny 570 do 
6— zł, na paszę 5— do 5'35 zł}, owies 6-— do 6'40 zł. 
wykę —— do —— zł, rzepak —— do —*— zł, konica 
czerwony —*— do —— u, biały —— do —'— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 


rl Że 
Rada państwa. 
(Teiegramy „Dziennika Polskiego"). 
Wiadei 16. czerwca. (Z ieby posłów). Pod- 
czas dyskusji szczzgółowej n+d podatkiem od 
cuzru przyszło do gwałtownych stea. Lueger 
zarzucał Młodoczechom, iż oni we spółkę z Po- 
lakami dopuszczają się szachrajstw politycznych 


33 Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszezy glazury, 
a jednak sprawia, Że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczona 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełko 40 centów). 


i żądają podatku od cakra w samianę sa poda- 
tek od nafty. 

P. Lewicki w odpowiedzi na ten zarzut 
Luegera zawołał: Bezwstydne kłamstwo. P. Pa- 
cak i inni posłowie młodoczescy również prote- 
stowali przeciw wywodom Lnegera, poczem 
p. Pacak w mowie wypowiedzianej z wielką 
werwą i pełnej życia zaprotestował przeciw po- 
dejrzeniom, rzuconym na Młodoczechów przez 
Luegera. Również jeden s posłów polskich ma 
podnieść protest przeciw insynuacji wiceburmistrza 
wiedeńskiego. 


Teiegramy „Dziennika Poiskiego. 


Wiedeń 15. czerwca. Uchwałę saniechania 
wystawy jubileuszowej cofnięto. Komitet wy- 
stawowy niósł się na newo z rządem, aby 
otrzymać większą subwencję. 

Berlin 15. czerwca. Li Hung Czanga prsy- 
jął cesarz na audjencji s szczególną okaga- 
łością. 

Barcəlona 15. czerwca. Dotychczas areszto- 
wano 200 anarchistów. 

Paryż 15. czerwca. W  Niszy aresztowano 
oficera włoskiego, podejrzanego o szpiegostwo. 

Medjolan 15. czerwca. Posłem do parlamentu 
wybrany socjalista Turati. 

| Warszawa 15. czerwca. Podczas wykoleje- 
nia się pociąga pod Brześciem litewskim 


2 osoby poniosły Śmierć na miejscu, 5 jest 
rannych. 


Budapeszt 15. czerwca. (K.) Kongres prasy 
otwarto dzisiaj. Na uroczystości zjawili się wszy- 
scy ministrowic z prezydentem Banffym na 
czele, komendant miasta ks. Lob kowitsz, ra- 
da miejska in corpore s burmistrsem na czele, 
jak również przedstawiciele wszystkich zakładów 
i instytucyj publicznych. 

Kongres otworzył Rakosi. W imienia 
rządu powitał zebranych minister Wlassics. 
Dalej witał członków kongresu imieniem pry- 
masa Vaszary'ego i kardynała Schlaucha 
opat Benedyktynów Feher-Ipoly, i w swej 
mowie zaznaczył, iż Polacy brali wielki udział 
w wojnie z r. 1848. 

Prezesem kongresu wybrano Rak osi'ego, 
wiceprezesem Singera, sekretarzem Taq- 
naya. Kongres podzielił się na grupy. Grupa 
austro węgierska wybrała swoim prezesem Ra 
kosi'ego, wiceprezesami zaś Winternitza, 
prezesa towarzystwa dziennikarskiego „Concor- 
dia* we Wiednia i Skrzyńskiego, wicepre 
zesa towarzystwa dziannikarzy polskich we 
Lwowie. 

Budapeszt 15. czerwca. Na kongres prasy 
przybyło 343 uczestników, między nimi kilka pań. 

Budapeszt 15. czerwca. Komisja budżetowa 
sejmu węgierskiego przyjęła przedłożenie o pod- 
wyższenią premij za wywóz cukru i o podwyż 
szenie podatku od cukru. minister finansów przy- 
znał, że polityka premiowania jest chybioną i 
trzeba będzie dążyć do zniesienia premij ekspor- 
towych. na rasie atoli jest rząd w przymusowem 
położeniu i musiał chwycić się tego środka. 
W ciągu tego roku przejściowego załatwiona so- 
stanie prawdopodobnie ostatecznie kwestja po- 
datku od oukru. 

Stambuł 15. oserwca. Angielski okręt sta- 
cyjny odpłynął na wybrzeże Krety. Na wybrze- 
żach Krety mają obecnie Francja i Anglja pe 
tczy pancerniki, a Rosja, Włochy i Aastrja po 
jednym. 

Rzym 15. czerwos. Italie donosi, że jenerał 
Ressmann zostanie prawdopodobnie ambasa- 
dorem włoskim w Londynie. 

Z Massawy nadeszły tu prywatne depesze, 
donoszące, że sąd wojenny uwolnił Baratiere- 
go od oskarżenia. W motywach swego wyroku 
ubolewa sąd, że naczelne dowódstwo powierzono 
jenerułowi, który nie dorósł do swego zadania. 

Rzym 15. czerwca. Trzystu pięćdziesięciu 
katolickich marynarzy angielskich, w tej liczbie 
pięćdziesięciu oficerów, było wosoraj na masy 
$w., którą celebrował papież w kaplicy Syxtyń- 
skiej. Po mszy przyjmował papież eficerów an- 
gielskich, którzy złożyli ma hołd. Udzieliwszy 
wszystkim błogosławienstwa, oddalił się papież, 
a wówczas marynarze angielscy wznieśli grzmiący 
okrzyk „Harra“. Na bankiecie danym dla mary- 
narzy, wzniesiono toasty na cześć Ojoa św. i na 
cześć królowej Wiktorji. Wieczorem odjechali 
stąd marynarze do swych okrętów. Przed odja- 
zdem podejmowano ich serdecznie na dworcu ko- 
lejowym. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wledeń, dnia 15. czerwca godz. 2. min. —, 


Akcje kred.  351— Gal. obi. prop. 97:25 
Alpiny 78 70 Wied. losy ws 
Kredyty węg. 383— Akeje tyton. 17150 
Anglobanki 155'— 4*/|, Poż. kraj. 

Unjony 285 50 z r. 1893 97 40 
Ladwiki -2 Elbethale 276 50 
Nordbany —— Länderbanki 254 — 
Lombardy 10325 Renta sł. węg. 12270 
Losy tureckie 5450 Bankvereiny 139 25 
Staatsbany  358'— Wspólna rentap. —— 
Czerniowieckie 291:50 Rable 127:25 


Z izby handlowej I prze mysłowej. 
Lwów maja 15. czerwca 1896 r. 
i. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 


m. k. 217:50 do 220—. Kolej Iwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 2 0:50 do 29350. Banku hipot. 


po 200 ał. w. a. I. emisji 387— do 337:—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210— do ——, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 203*—, Fabryki wa- 


gonów w Sanoku przedtem 
260 zł. w. a. 250*— do 260 

il. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5Ń*/, 
w a. wylosowal. z 10% prem 11020 do 11v';0. Bauku 
hipot. gal. 4a% w. a. los. w 50 lat. 39:50 do 10050 


Lipińskiego po 500 koron == 


3 
a 
Banku hipot. gal. 4°, w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9660 do 9730 Banku krajowego 4h% w. a 


los. w 51 lat. 100:50 do 101:20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat 97:50 do 9620. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4*/, (I. emisja) 9810 do 98:80. Tow kredyt. 
al. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:60 do 9880. Tow. 
redyt. gal. ziem 4% los, w 56 latach 97-50 do 98-20. 
lil. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
49, w. a. 97:50 do 98-20. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 1034— do —'—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4'% w. a III. om. 130*— do 1060-70. Pożyczki 
krajowej 60/, w. a. 105— do —'-—, Pożyczki kraj 4*/,"|+ 
w. a. 100*— do 10070. Pożyczki kraj. 4*/, w. a. z roku 
1891 97:10 do 97:56 Pożyczki kraj. 4*/, pe 300 koron = 
100 zł. w. a, z roku 1893 97:80 do 97:70. Pożyczki 4], 
gminy miasta Lwowa 97— do 9770. 
IV. Lesy. Miasta Krakowa ed 25— do 27'—. Miasta 
Stanisławowa od 42*— do ——, 
V. Monety, Dukat ces 5'61 do 5:71, Napoleond'or —* —, 


od #508 do 9:60. Półimperjał 9:6) do ——, Rubel 
ros, srebrny 1'20— do 1'%5:—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27.— de 1'28.—. 100 marek nien. 56-60 do 59 10 


|) 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 15. czerwca 1898 r 

HOTEL ŻORZA. J. hr. Łubieńska z Krakowa. A. 
hi, Rzyszewska, M. hr. Chodkiewiczowa, J. hr. Kurwicka 
z Podola ros. W. dr. Lisowski, S. Kstreicher, T, Stryjeń- 
ski z Krakowa. F, Scazighi.o s Przewożsa. A. br. Pi- 
niński z Suszożyna A. Garapich z Zagórza. W. Tarnowski, 
dr. A. Jakoref z Kijowa J. Koliński z Wiednia. K. So- 
bieszezsński z Królestwa Pol J. Steinita z Wrocławia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. A. Konieczko z Łantate- 
wiec. J. Kochanowski z Olszyny. Dr. W. Filipowski z 
Sokala O. Sala z Wysocka. F. Zawistowski z Szupezy - 
niee M Lewandowski z Reklińca. Dr. A. Dworski 4 Prze- 
myśla. H. Olszańska z Podwołoczysk. 
WER 0 zc 


NADESŁANE. 
EL_rawaty 


wa wszystkich fasomach kelorewe i ezarne w bardzo 
wielkim wyberae polecają : 


Motylewski I Krzysztowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 
meee 


ML Jonasz 


BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 


kupuje i eprzedaje wszalkie papiery ware 
tościcwe, leey i meuety po najtańczym 
kursie dzieuuyæ. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 
losów od straty przes wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocanie bez doli 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


GG 

1! Odróżniajcie prawdę od blagi || 
Dwa medale zaełagi etrzymał S. W. Niomojewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Tukiem 
odznaczeniam Żadna fabryka tutek poszezycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru ¿g pskiego. — Proszę żądać tutek 
iemojowskiego!| Wszędzie do nabycia. 


DOM 


Do sprzedania 


Willa — pięknie położona, ebszerna, s kom- 
fortem ursądsona, przy sbiegu ulicy Kochano- 
wskiego i Pohulanki s ogrodem przesało 1 morg 
liczącym. 

Dwa domy parterowe tamże, w styla 
szwajcarskim z ogródkiem, każdy na jedną familję. 

Wiadomość w willi u włażoiciela, lub w Admi- 
nistracji Dziennika. 1-6 


Wszech nank lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spoejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Foqzniera 
i Bemor w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposięgo w 
Wiedniu. 
Ordynuje ed Il. de 12. I ed 3. de 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn esebne poczekalnie. 


ZMIANA MIESZKANIA. 
Lekarz-dentysta 


Dr. B. KACZOROWSKI 


mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w demu Wgo 
Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara. 


Damskie płaszcze angielskie 


wołniane impr-gnow»no 20, 25 zł. 
poleca ; 


Marcin Müller 


plao Halicki 1. 14, (obok Banku hipoteczuego) 
== 


TEATR LETNI 


Dziś: 
Gokcinzy występ Marcelego Zboiń skiego, 
artysty teatru krakowskiego. 
Pierwszy gokcinnys występ Andrzeja Miele- 
wskiego arty ty teatru krakowskiego. 


Pan Jowialski 


komedja w % aktach Al. hr. Fredry, ojca. 


OSOBT. 

Pan Jowialski . „ Zboiński 
Pani Jowialska, jego Żona „ Gostyńska 
Szambelan Jowialaki, ich syn Ruszkowski 
Szambelanowa, jego żona „ (iehoeka 
Helena, córka s<ambelana z pierwszego 

małżeństwa - „ Kwiócińska 
Janusz - „  Hierowski 
Ludmir . 3 „  Mielewski 
Wiktor s Wostrowski 
Lokaj : ` Sowiński 


Rzecz dzieje się na wsi w domu pana Jowiańskiego. 


Jatro uroczyste przedstawienie jako w dwusetuą 

rocznicę sgonu króla Jana MI. Sobieskiego : 

„Kiejstut” trazedja w 5 aktach Adama Asnyka, 

Gościnny występ Marcelego Zboińskiego, 
artysty teatru krakowskiago. 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georgo. 
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` ik ego, Lwów. 
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Kłamstwo 


SZKIC. 


(Dokończanie ) 


III. 


— Patrz — rzekłem do Fedra — daję ci to ! 

Z temi słowy podałem mu drugiego gołę- 
bia. Popatrzył na mnie zamyślony. 
Podejrzywasz mnie 
i chcesz się domacać prawdy? Dlaczego dzisiaj 
właśnie częstujesz mnie gołębiem ? Nie robiłeś 


— Hm! Niemożliwe! 


przecież tego jeszcze nigdy! 


Wziął go, natychmiast jednak położył go 
cstrożnie na podłodze, jakby chciał powiedzieć : 


— Nie ma głupich! 


to 17, Centi od wyrazu. 


poszukuję przedslębierey bu- 
dowy domu. J. S. restaute Dąbrowa. 
GTubjeki fcyzjeraki zostanie przy- 
«> jety w zakładzie Ferdynanda Zim- 
461 


D* sprzedania 2 strzelby wy- 


wara w Przemyślu. 


sokiej wartości, rozmaite rogi do 


ubrania pokojó v 


10.060 zł. 72408 nia: 


a właściwia Folwark na Zasaniu. 449 


Rem posiadający studja rolnicze, 


zd lat yrsktęki, biegły w kulturze 
tak tafowych i uprawie 
wielką setle, poleca się od 1. lipca 1338. 
2. Chiyjć vo, Sądowa Wisznia, 439 
À = 


guy podróżne, Torbki ręczna 
i do przewieszania, Neecesery, 
tlony, Paski 


poleca po cenach najniższych 


Jan Chlebownik, 


ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Beimów. 
pokoi tapet na składzię 


3.000 okazyjnie tanio poleca 


A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2. 259 


Hanae korzenny A. Romanowicza 
w Kołomyi poszukujo młodego po- 
ezątkowego pomoenika; piorwszeństwo 
mają z prowincji;  mieuwzględnione 
oforty pozostaną baz odpowiedzi, 

franenzki z najsławniejszych firm, 

również COGNAC austrjacki firmy: 
Bergor Volk & Comp. 
po zł. 2 i 25) Ausake polasa handel 
St. Markiewicza 
we Lwowie. 

cum mw) 
na walkach samoczyn- 
Stery myeh płócienne w pasy 
i gładkie tanio poleca 4. Krzysste- 
fowicz, we Lwowie, plac Halieki 1. 2. 
(PorensnamiEn poszukuje posady do 
języka franeuskiege, niemieckiego, 
iwużjki i do udzielania przedmiotow 
sszoinych, Łaskawe zgłoszenia Wna pani 
Mabeauw Tarm wie, tl. Krakowska |]. 10, 
dia M M 10. 465 
m0 k szyte, Materace 
Kol Iry Z czystej włosieni, 
Hocyki vałnizne, Kapy na łóżka, 
Dreliszzi libmyna i na materace 
p: lecw magazyn A. KRZYSZTOFO- 
WICZA, we Lwowie, pi. Halicki l. 2 

angielskie, frneuskie, czarne i kola- 

rowe w najmodniejszych wzorach od 

3 zł. 

Górski i Szydłowski 

Lwów, pl. Msrjaczi 8, róg Hetmań kiej, 


AU rod Prremyślanami za- 
1az do sprzedania i objęcia, Bliższej 
wiadomości udzicli M, 3. 
Przemyślany. 


poste nestanta 


samo- 

dzielnej obsługi maszyn parowych i 
ślusarz! rolniczo-maszynowy, poszakuja miej- 
sca. Adres: Dziugało Sędaiszów, 472 


Kontydat notarjalny, nzdolniony do 
=o>gubstytucji dr. praw z ośmioletnią 
praktyką na ezas nieobecności 'pp. motar- 
JU34ÓW ORA O przyjmie zastępstwo. 
Wiadomość : „R. Ź." poste restanta Rzeszów. 


NH ni 
Ko ystne knpno! Kamieniea 2 

piątcowa z ogrsdem, wolna od po- 
datków, w śródmieściu d> sprzedania. 
laformszcję udzieli  Niżąłowski, Hotel 
Z 'rła, 466 


OoOo T 

anma z ukończoną ósmą klasą lub 

kursem frocblowskim, władająca ję- 

2yniem ruskim, otrzyma posadę nauczy- 

c elki ludowej.  Zgłoszen a przyjmuje 
Traczyński, Pobuż»ny poczta Busk. 


DewnA osoba poszukuje posady do 
3 rolót i szycia i hzftn białego, kra- 
kroju i szycia sukien, a w 
"wczegółności garniturków daiecięcyeh. 
Zielna jest także do objęcia obowiązków 


<«luczniey. Tiszawe zgłoszenia do biura 


p. Em. Babińskiego w Stanisławonie, 
ul. S»biekiego 1. 40. 40 


Schichta 


Mydło. do. golenia 


do nabycia u- 


Alojzego Häbnera 
Lwów, Rynek liczba 33. 


SLDZZZ A Z 
. awzukuje się dzierżawy okeły 
a 10.0 morgów ornei ziemi. Wymaga- 
ui 1 kontrake 10-letni, dobre budyn: i, 
tluzkość stacji kolejowej i dużega mia 
rta. Wiadomość w biurze gaz.t Olszew- 
463 


(„derścionki włosiinn: po 30 ct 

i wzżej, ozn zające krjlany, które 
cd lat kilku były wyrabiane przez był go 
więź ia stanu z roku 1863—4. Tenze 
ssu i obecnie takowe wyrzbia, i są do 
nabycia w handlu Wgo p. M. Ludwiga, 
ul. Halicka we Lwoniei w Administracji 
„Gazety Narod.* Może będą pożądane 
w Az-'etnią rocznicę zgonu é. p. Lele- 
we», zdyż są łałabne. 


wr 


"DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite 


Ul. Kraszewskiego 25. 
(OQdźwiecny poinformuje. 459 


| ay tg w Przemyślu do sprzedania 
o 4000 niżej ceny. Kapitał potrzebny 
Zasarie ]. 77 


kartofli na 


— Przecież to dla ciebie! Weź go! Lubisz 
przecie gołębie! Masz tobie! miałem ich dwa, 
bo mi dwóch było potrzeba. Z jednym nie mam 


co robić. Weż go! 


psa. 


r. Stanisław SchaAtzel :dwokat 
w Brzeżanach, poszukuje koneypienta. 


dwekat dr. Berlstein w Delat;nie 
poszukuje rutynowanego koneypienta. 


KLA z realnością murowaną i ogre- 
dem z wolnej ręki do sprzedania. 
Blżiza wiadomość w  Adminietacji 
„Dzionnika Polskiego*. 4:3 


Pot spróbować kupić u Antoniny 
Ertel, Koralnieka 8, dobre a tanie 
satyny, kretomy, resztki wełniane 
EE l 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


Usteęch a= 7, dwa pokoje, nyża, 
kuchnia zaraz, 463 


YNA A 
wa pokoje trentowe z kuchnią 
URG piwnicą i t. p. ul. Teatral- 

na 16. 


Gkłep narożny od placu Trybunal- 
O skiego i ul. Teatralnej 16, x 3 wcho- 
dami i 2 oknami wystawowemi (dotych- 
czas handel wędlin). 


wasnikty 
wogódleź 
vbót J 
leca 
sgstycznych PO 
4 HÜDNER 
z rwów. Aa 


uk warelowó, olejne, 
i pensie, palety stalugi 1 
wazelkie przybory do r 


Za wysoką prowizją 


poszukaje się zdelnych ajentów 
dla sprzedaży prawnie dozwolonych losów 
na spłatę w ratach — przez I-rzędny 
dom bankowy (tew. akcyjne). 
Zgłoszen'e pod „Confidentia” 
do biura anonsów Bernarda Eckstei- 
na w Budapesześc, Badgatuo. 


Bardzo pomyślnie rozwijające 
BC ea 
raku kapitału 


ntykające jednak Hi 
poszukuje wspólnika 
Z kapitałem ds 20.000 zł. 


. Zgłoszenia listowne przyjmuje kance- 
larja Wgo Dra Stefana Fedaka, adwokata 
krajowego we Lwowie ul. Kościuszki l. 10. 


NA LATO! 
Towarzysteo powrożdicze w Radymnie 


1589 1— 


HAMAKI 


szpsgatowy zwykły sztuk» . . . „zł. 3 
szpagatowy bez guzów bardzo wygodny 
do leżenia, rodzaj łóżka mwarynarskiego 


poleca 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 
Dyrekcja. 


OBWIESZCZENIE. 
Niżej podpisany, prowadzący metryki 


G|% okręgu metrykalnym Minyocz — 


ogłasza ; 

1 Mathias Hoezko stanu wolne- 
go, religji gr. kat., z zawodu wieśniak, 
zamieszkały w Minyocz, urodzony w Wi- 
słoezku (Galicja) ns dniu 12. sierpnia r. 
1371, syn zmarłego Illćcz Hoczko i zmar- 
łej Justyny Zyziak, i 

2. Marja Hresko stanu wolnego 
(panna), religji gr. kat, z zawodu wie- 
śniaczka, zamieszkała w Minyocz, uro- 
dzona tamże w dniu 22. styczuia r. 1876, 
córka Pawła Hresko i Marji Petrilyak, 
cheą wejść w zniązki małżeńskie. 

Wzywa się tedy tych wszystkich, 
którzyby mieli wiadomość o jakichkolwiek 
prawnych lub innych do tego małżeństwa 
przeezkodach, aby zawiadomić zechcieli 
o tem niżej podpisanego, prowadzącego 
metryki. — Ogłoszenie to ma być publi- 
kowane w następujących miejscowościach: 
w Minyocz i w Wisłoczku 1603 1—1 

Minyecz 21. maja 1396. 


L. S. Droppa Miklos 
prowadzący metryki. 
s (A 
a a 
8 z 
a ed 
a 
; z 
r S 
a 5 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, myszy domowe i polne. 
Przewyłsza wszystkie dotychczas w tym 
eelu używanie. Działa trująes tylko 
na gryzonie (glires): szezur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierzat domowych jak 
pies, kot, drób itp. aie szkodliwa. 

Wysyłki w puszkach po et. 30, 6) 
i zł. 1. poeztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht. i opakow ) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—? 


Sklad | laberatorjum przetworów obom. 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
t kl trucizny zł, 3. — 41, kl. 7 zł. 50 ct. 
Hnrtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Apteki; 
Kańczuga, Medeniee, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal: 


Głaskałem go ręką, myśląc sobie przytem: 

— Złodziej, bestja | Oszukałeś mnie, jakbyś 
był człowiekiem! Zdradziecki psie! Tem kłam- 
stwem splamiłeś całe twoje życie, niegodziwcze ! 

Głośno zań mówiłem : 

— Dobra psina, ładna psina, poczciwa psi- 
na! Ach, jaki to piękny pies! 

Nareszcie Pedro zdecydował się, wziął go- 
łębia w sęby, wstał i poszedł, powoli, kilka ra- 
sy zwracając głowę w moją stronę, aby się do- 
wiedzieć moich prawdziwych myśli. 

Skoro tylko wyszed 
łem drawiożki i zacząłem go śledzić. ) 
kilka kroków, jakby zdecydowany zjeść swoją 
zdobycz, w jak największem oddaleniu, potem za- 


| 


Wareż, Wojniłów. — Szląsk: Baws 


8. Gntwiński: Jaworze: A. Janicti. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Czerwca 1896 r: 


na taras, przymkną- 


Zrobił | jam 


Wiktor Berger Lwów Akademicka 8. 
ROWERY 
Angielskie n A 
I Swifty. 
Cenaiki gratis. 


Zarobek uboczny 
150—200 zł. miesięcznie 


dla osób wszelkich zawodów, ktorzy się 
zechcą zająć sprzedażą ustawą dozwolo- 
nych losów, — Of. do IFauptstiidtische 
Wechselstuben- Gesellschaft Adler © 
w Radapesscie, założonego 

w r. 1874. 539 


Koarki i losz 


rasy miśnieńskiej 
sprz daje 
Zarząd dóbr Oieksińce, poczta 
Bilcze złote. 


Buchalter i kerespoudent 
z kwalifisacją kasjera, 2 kaucją, Włada- 
jący wybornie językiem polskim, niemiec- 
kim i francuskim, były urzędnik banku 
we Lwowie, obecnie przeszło lat 11 
w wielkim domu kupieckim w Wiedniu, 
pah destas się napowrót na posadę 
o większego miasta w Galieji. Wolatby 
takowa w banku, towarzystwie zaliczko- 


wem, asekurscyjnem i t. p. Za skuteezne  — — 


pośrednietwo  (protekeję) odpowiednie 
houerarjum. — Z głosionia pod „Rodak“, 
Wien, IV., Belvederegasse 39, III. Stock, 

Thür 11. 


„opo Pa] osb 
Wykupujemy 


gdziekolwiekbądź zastawione losy, lub 
papiery wartościowa — płacimy je po 
pełnym kursie dziennym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych spła- 
tach częściowych. 
Dom bankowy i wekslarski 


Münz & Co., 
we Wiedniu 1.. Rsthesthurmstrasse 26. 
Korespondencje także po polsku. 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcioletni 


odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako- 
mitsze osobistości za bardzo dobry. Śro- 
dek niezawodny w osłabieniu nerwowem 
i przewodów pokarmowych, napój podnie- 
eająey siły chorych, krzepiący rekonwa- 
l-scentów. podtrzymujący xdrowych. — 
Jedna fiaszka szampańska 1 
zł. 10 ct. (dwie fisszki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć można w Admiui- 
utracji Baritnika. Lwów. ulica 
FKyczakowska I. 93. 1571 1—9 


Młody człowiek 


teehnik budowlazy z zawołu poświę-ił 
się wyłącznie eegielnictwu i odbył pra- 
ktykę w kilku cegieln'ach za granicą 
w Niemezech, zspoznając się praktycznie 
i teoretycznie z wyrobem cegły, dachó- 
wek, Yerblenderów, rurek drenowych, 
kaflr i t. p, również z najnowszymi 
systemami pieców pierścienie wych, tak do 
palenia cegły jako też i do dachówki 
wyłącznie użyć się dających. 

Obecnie powróeił d> kraju i szuka 
posady jako kierownik fabryki cegły lub 
dachŚwki. 1590 1—1 


"FARBY OLEJNE 


do lakierowania i malowania dachów, 
sprzętów, sztachet, podłóg itp. 


TER destylowany 
PAPKA NA DACHY 
Lakiery, Farby, Szczotki, Pendzie 
poleca 
taniej jak wszędzie 
I tylko w doborowych gatunkach 


0. I. Wincklera Syn 


we Lwowie 
ulica Teatralna 1. 7. 


= pp 


Szprycowanie Matico 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 
Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzeżaczek bez. 
utrudzenia żołądka, które 
TRN zawsze pociąga za sobą uży- 
cie kapsułek z kubebą w 

MD płynie. 


Wo Lwowie w aptekach pp. Miko - 
lascha, Wewiórskieeo, Ruvkera, Sklepiń-- 


wsiego, Beisera i Elu bara. 16 1— 


trzymał się, położył gołębia na ziemi i długo 
rozmyślał. Kilka razy spoglądał na drzwi swe- 
mi kłamliwemi oczyma. Nareszcie wyrzekł się 
szukania wyjaśnienia, zadowolnił się istniejącym 
faktem, podjął gołębia i poszedł. I w miarę tego, 
jak się oddalał, ogon jego, skromny i niezdecydo- 
wany w swoich ruchach od czasu naszej rozmo- 
wy, stawał się szczerze wyrazistym. 

— Ba! Skorzystajmy z tego! Nikt na mnie 
nie patrzy! Niech żyje zabawa! Podjemy sobie, 
użyjemy ! 

Szedłem za nim z daleka i doścignąłem go, 
gdy zaczął ryć ziemię łapami. Gołąb, którego 
mu dałem zdradziecko, leżał około jamy. Sam 
zacząłem kopać ziemię. Pierwszy gołąb — kra- 
dsiony — leżał zręcznie schowany na dnie 


Taini wściekły. Mój przyjaciel Pedro, przy- 
pomniawszy sobie instynkty pokrewnych mu 


| 
| 


ą 


ER O R A i c ia cc zc cccGGAA | 


Wydawca | odpowiedsialng sa redakcje Adam  Krajswaki, Paper « fabryki ozerlańskiej. 


N O O O ŚĆ 


dbale: 


się kulą | 


przebaczysz ? 


LIE ? 


T A P E 


lisów i wilków, zakopywal żywność do jamy. 
Jako zwierzę domowe, nauczył się kłamać! 
W oczach kłamcy zrobiłem miotełkę z piór 
tych dwóch gołębi i położyłem ją na biurku. 
Pedro przyniósł mi kulę, jakby mówiąc nie- 


— No, nie myślmy o tem więcej, pobawmy 


Wziąłem do rąk tę maleńkę miotełkę z piór... 
i Pedro spuścił głowę, awinął wstydliwie ogon 
pod siebie, kula wypadła mu z pyska! i 
— Boże, mój B:ż», czyż ty mi tego nie 


— Nie lubiłeś mnie — rzekłem do niego 
pewnego ranka. — Nie, labiłeś mnie, boś mnie 
oszukał, i tak to spytnie obmyślałeś ! 

Nie wiem, kto mi wesoło odpowiedział: 

— Ależ nie, nie, mój przyjacielu. on cię 
lubił! I do tej pory lubi cię szczerze... Ale cze- 


M<GAZYN TAPET i FABRYKA STÓR i ŻALUZJI 


J. JÓOÓRGENSA 


we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 4. 


Firma od 40 lat istniejąca, poleca wa wielkim wyborze i w najnowszych 


wzorach tapety po cenach zniżonych. Wzory na Żądanie od srotnie. 


Zarsądea dotychczasoxy pan Tadeusz Sroczyński został z driem 


15. Maja b. r. z posady zwolnionym. 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


wə Lwowie, plac Marjacki 10, 


poleca poleca najłepsze gatunki 


ILE RBATE 
zbioru majowego: | 
1, kl. Congo zł. 1.60 


Souchong czarna 2.— 
„ zbiór majowy 3.— 


w woreczku: 
Portorlog . . » . . 9.— Ya X. 


Kaysow ezarna. .4&— B a ziarniata . KĘ ” 
i Ceylon zielona . . . 10.— p 

ae le Lok 4. £ r. wia 
yslewki herba- 138 4 „ grub. glarn. 10.15 
cane , . 1. a „ perłowa „10.75 œa 
Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat. 10.75 „ 
szych herbat. .1.60 | Jawa giota, , . . . 10.75 p 


BOG” Opakowania nie liczy się. TĘ 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak : 


po najprzystępniejszym kursie 


i wymieniamy: rable, marki, franki itp. po kursie dziennym. 


EROMESY 


do wszystkich ciągnień. 


Ubezpieczenia losów 
od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną. 


Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 
Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie e 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


żadnej prewlzji. 1078 


SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWERA 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143, 


1564 1—1 
E O 


KAWY 


o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4], kilogr. 


1,— 
1,04 
1.08 
1.08 
1.08 
1.08 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą, 


1607 -a listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 


ogłasza, iż majpeczytniejszego dziś nuiora 1 
Wincentego hr. Łosia 
wyszły następujące powieści: 
Dzisiejsze małżeństwa > 5 . 1 tom, re. 1 kop.80 
„eszcze małżeństwa . 5 b 3 pb „Polne 45 
Wilma i 5 4 11 „LL „<=80 
Hrabia — Staroata, II. wyd. JD gad p (dd 
Jędrzek, 189% 3 E ie „=44%15_486230 
Lineskoczka, 1893 . , 3 a w 2 51040 
Wczorajsi, serja I., 1892 . bo 5 m g BD 
Nokturn Szopena, 1893 . E o 9 1, 15720 
'Tajen nica 5. pułku węgierskich hurazów, 1893 l „ ua U 220 
Z różnych pułków, 1893 . O : 5 SAJANIN Z GW 
prócz tego majświeżłsze noweścoi: 

Nera Polacca, 1895, Lwów . a A . l tom, ra. 2 kop. — 

Swat. 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez. PGL, 5 W 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, Il wyd. 2 „ zy 3 gy — 
Nemezys życia: llrabina, 1896, Warszawa . > TY „NKZEŻN GZ) 
` © Aklorka, 1896, Warszawa . AMON M WE = 
High-life Doktor, 1898, Lwów . ` . IL 5 5 H-j= 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa lp pól 5 = 
Wezorajsi, serja II., 1896, Warszawa . . | CJ aE=P 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa i Galicji. 
Skład główny : we Lwowie: u Gubrynowicza i 


w Krakowie: u Gebethnera i Sp. 


Schmidta. 


4 Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarsądom Franciszka Kattaera, 


goż chcesz? Lubił także i gołębia .! Żapra 
wdę, dosyć już jest ukarany: 
IV. 
Chwyciłem miotełkę, lecz Pedro się nie 


przestraszył. A 

— Widzisz ją — rzekłem do niego — po 
raz ostatni. Niech zniknie pamięć o twej winie! 

I rzuciłem miotełkę w ogień. Pedro z po- 
ważną miną patrzył, jak się paliła... Potem, bez 
burzliwych objawów radości, nie skacząc przy- 
szedł do mnie po pieszczoty. Jakieś miłe uczu- 
cie zapełniło mi serce. Było to uczucie prze- 
baczenia. | i 

I cicho pies zdawał się mówić do mnie: 

— Znam to szczęście. Ile ja ci przebaczam, 
tego ty sam nawet nie wiesz! X. 


KONIEC. 


Najtańsze urządzenie kompietne 


Dzwonków elekirycznych 
pokojowych 


Gotowe kompletne 


wyprawy lubie 


 lacaj 
począwszy od 7 zł. i wyżej; również PT 
przyjmuje wszelkie reperacje i na p s 
prowincji uskutecznia jak najrychlej | i | | 
Paweł Miklosz|| ti" L 
Lwów 


mechanik, 


ufica OPS KAR eI į ulica Karola Ludwika liczba 1. 
: rmj de T7. 


0,0 0.0.0, © ©, +,0,00.0 0000600 4.04) 
Dziś VV torek "| 


otworzyłem elegancki pokój do śniadań 
i kolacyj, polecając 


Piwo pIIZNEŃSKIE vse sy 
Piwo bawarskie sun su 


ogromny zapas marynat różnych, jakoteż wędlin krajowych i zagranicznych, 
wielki wybór potraw zimnych i gorących, wszystko zawsze świełe i ceny 
bardzo niskie. 


pz 


Z szacunkiem 
St. Wojciechowski 
1610 1-6 Akademicka. 


OODOOOOOOPOXOODOCDODOOCAXY 


WNowośe!! 
H. Cegielski Poznań-Stanisławów | 


poleca na sezon obecny: 


tab Komme paliw. „Trym © 


XKXXXXKXXKXXKXKAKKXKK 


0 
u 


najprostszej i najtrwal- 
szej konstrukcji bez kó- 
łek zębatych I Sprężyn, 


odznaczone na wystawie lwo- 

wskiej złotym medalem, 

franco skład Stanisławów 
po zł. 8250 et. 


S. Bronikowski 


Wyłączne zastępstwo sam 
H. Cegielskiego na Galieję. 2 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzezowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy. 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętsych czasów jako nżjznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wadla przepisu 
wynalazcy pnayzzadzony zostanie w drodze chami- 
cznej jako balsam, w takim razio zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—7 
„ Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajmntrz 
rauo odpadają prawie nieznaczne łu. 
pieże ze skory, która staje sio przezio 
łśniące białą i delikatną, 
x Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy 
l nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkr tszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cana 
ałoika z opisem nżycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengielu mydło benzoe- 
Bowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
prozesa os po 6U wt. i j 
o nabycia w każdej więkazej artece mianowicie: we Lwewls u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichon= 
skiego nast. Mahl apt., Schmiedt © Fontin droguerja; w Tarsopelu 
| u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnswle u Maurycego Adlera, J. Nie' 


siołowskiego ; w Biełsku u Alfreda Błumenthala i w droguerji A. Haas- 


L. 34.713. 16031 3 


Ogłoszenie konkursu. ` 


W eelu nadania jednego stypendjum w 1ocznej kwoci» ośmiuset (00) zł, 
w. a. z fundacji stypeniyjnej 6. p. Makszymiiiaua i Franciszka Haa. 
werege Siemianowskich dla młodzieży polskiej odlającej się BZlu:e 
Pe i e ziorytaictwa, ogłasza Pyka konkurs. 

powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości iej 
urodzeni w obrębie Królestwa Galicji i Lodomerji wraz y M b łoje tali 
krakowskiem, którzy ukcńczywszy szkołę sztuk piąkaych w Krakowie, albo też 
osiągnąwezy szkołę Bztuk pięknych w Kr»kowie, albo też osiągnąwszy w sztuce 
rytowania na stali, miedzi lub drze cia powisa wyższy stopień artyzmu, pragną 
jedynie dla wydoskonalenia sią i nibycia wyższego wykształcenia w obrany m 
zawodzie udać się za granieę. 

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi kraj wemu. 

Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może bré jedynie w waże” 
Ray wypadkach za zezwoleniem e. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok przo* 
tużonym. 

Kandydaci powiuni wuitść podania swoje do Wydziału krajowego m Re 
iej do dnia 2. sierpnia r. b.s a to byli uczniowie 8 k. roty dE 
pięknych w Krakowie sa peśrednietwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kandydaci 7aś 
bezpośrednie. Do podań załączyć nałeży metrykę chrztu, Świadectwo ubóstwa 
świadectwa z e. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie duwody, ił 
kandydat Kształcił się w rytowLietwie na stali, miedzi lub drzewie i łe osiąsnąt 
w tej sztuce |] ewien wyższy atepień artyzmu, wieszoie dowody, iż kandydat tylka 
dla wydosk(nzlenia się przgnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejstowość za g anicą, w ktoroj 
kandydat zamierza kształcić sę dalej i przedstawić craz cały plan dalszego 
kształcenia się za granieą, a wreszcie podać dokładny adres, pod którym peton- 
towi rezolucja Wydziału krajowego ma być przesłaną. 

„ Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z óry 
z których pierwsza zostanie wypłae>na zaraz po nadaniu, druga zaś z począt iem 
dragiego półro:zi szkolaego jednak tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że 
kształcąc się za gran'cą według planu przedstawionego w podaniu czyni postępy 
w otrauym zawodzie, 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. ks. krakowskiem. 
Grott. 


We Lwowie, dnia 6. czerwca 1803, 


d 


